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Kaplic* w kopalni soli w W ieliczce, na 
głębokości 300 metrów pod, ziemią, cala 

wykuta z toli.

Tak wygląda strzał torpedowy na wojennym okręcie,

Nowy typ amerykańskiego samolotu bom bowego.

Takie drogi samochodowe pobudowano w Niemczech ze względów strategicz­
nych (dl* ułatwienia masowych transportów wojsk).

Potężne brytyjskie okręty wojenne zj*w ily się —  w  związku z  wypadkami 
w  Hiszpanii —  n* morzu Śródziemnym.

POLSKA W EUROPIE
Porozumienie niemiecko -  japoń­

skie jest ogniwem w łańcuchu poro­
zumień, skierowanych przeciwko ko 
munizmowi; a w ięc i przeciwko Rosji 
Sowieckiej, Dla Japonii zwłaszcza 
przystąpienie do tego porozumienia 
jest raczej zagadnieniem stosunku do 
Rosi;, n ii do Sowietów.

Sowiety zaangażowały się lekko­
myślnie w politykę „antyfaszystow­
ską" w Europie i zaplątały niepotrze­
bnie Rosję w  trudności, które mogą 
dojść do bardzo poważnych rozmia­
rów.

Kto sumiennie się zagłębi w rozwa­
żanie zagadnień, które muszą wyni­
knąć na tle organizowania się blo* 
ków ideologicznych na terenie poli­
tyki europejskiej, ten musi dojść do 
wniosku, że nic realnego nie da się 
zrobić w tej dziedzinie bez Polski 
Położenie geograficzne i historia 
wskazuią, że ani żadna akcja Sowie­
tów  w  Europie, ani też działanie blo­
ku antyśowieckiego przeciw Rosji 
n ie  dadzą się pomyśleć bez współu­

działu Polski, Polacy zaś winni so­
bie zdawać sprawę z  tego, że starcie 
Europy „faszystowskiej" z  Rosją bol­
szewicką odbyłoby się na terytorium 
naszym, tak iak to było już wiele ra­
zy w  przeszłości.

Jasną jest tedy rzeczą, że polityka 
polska musi być przeciwna „linii po­
działu" opartej na przesłankach ideo­
logicznych, że musi ona mieć przede 
wszystkim na widoku interesy pań­
stwowe Polski, wynikające z geogra­
fii i z  historii.

Tak czy inaczej wszakże, niezależ­
nie od tego, jaki będzie dalszy roz­
wój wypadków w Europie i w  świe- 
cie całym, wyrasta Polska z natury 
rzeczy na bardzo poważny czynnik w 
polityce światowej.

Nie mogą tego jeszcze zrozumieć 
kierownicy polityki państw zachód 
nich, którzy— mimo woli — żyją jesz­
cze wciąż pojęciami przedwojenny 
mi i klasyfikują państwa europejskie 
według kryteriów przedwojennych. 
.Wolno im to robić na ich odpowie­

dzialność; jeśli będą trwali w  iluzjach 
i błędnej ocenie sił i znaczenia po­
szczególnych państw, drogo za to za­
płacą. Nie wolno natomiast Polakom 
nie rozumieć przeznaczeń i roli dzie­
jowej państwa polskiego.

Jeśli państwo to zajmuje dziś z na­
tury rzeczy tak ważną pozycję poli­
tyczną, to mus: ono sprostać zada­
niom, jakie na nie wkłada historia. Bo 
jeśli zadaniom tym nie sprosta, to 
zginie. Koniunktura polityczna jest 
taka, że położenie nasze jest nie­
zmiernie trudne i niebezpieczne, lecz 
jednocześnie otwiera przed nami —  
jes'H będziemy na wysokości zada­
nia —  piękne perspektywy na przy­
szłość.

Co należy rozumieć przez to —  być 
na wysokości zadania?

Trzeba rozumieć dwie rzeczy!
1) Posiadanie świadomości położenia 
i planu działania, do czego prowadzi 
rozum polityczny i 2) rozporządzanie 
dostatecznymi siłami by przeznacze­
nie dziejowe wypełnić.

O  rozumie politycznym pomówimy 
innym razezn. Dziś chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na to, że jeśli jest mo­
wa o sile politycznej, to na pierw­
szym miejscu należy postawić s i ł ę  
m o r a l n ą  narodu. Siłę moralną,zaś 
może posiadać tylko taki naród, któ­
ry ma uporządkowane stosunki we­
wnętrzne, który zdolny jest do wyda­
nia z siebie przejawów bohaterstwa, 
wykwitających z entuzjazmu i wiary 
w e własne siły i w  kierowników po­
lityki narodowej.

W szyscy wiemy o  tym doskonale, 
że jesteśmy dalecy od tego ideału, że 
panuje u nas rozbicie moralne, że 
szerokie sfery opanowane są przez 
zwątpienie, że nie możemy w  ta­
kich warunkach wykrzesać z siebie 
entuzjazmu, któryby się przerodził w 
czyny wielkie i ofiarne.

Główną tego przyczyną jest roz­
dwojenie istniejące między społe 
czeństwem a czynnikami rządzącymi. 
Złudzeniem zaś jest, źe można opinię 
społeczną nagiąć do poddania się, bo

opinia ta jest wykładnikiem prądów 
myślowych i uczuciowych, płynących 
głębokim nurtem w  duszy narodowej. 
Jeśli rozbicie ma być usunięte, jeśli 
jego miejsce ma zająć zjednoczenie 
narodu z tymi, którzy losami jego 
kierują, to ci ostatni muszą ulec wy- 
maganiora, stawianym przez głębokie 
i zgodne z duchem czasu prądy spo­
łeczne.

Tylko wówczas będzie mogła Pol­
ska sprostać tym wielkim zadaniom 
o  których mówiliśmy na początku i  
które los stawia na jej drodze. T*lko 
wówczas zajmie ona należne jej 
miejsce w  Europie. Gdyby naród nasz 
nie zdołał uporządkować swoich sto­
sunków wewnętrznych, nie umiał wy­
dobyć z  siebie tej siły moralnej, jaka 
jest potrzebna dla organizacji iego 
sił materialnych, to nie tylko będzie 
zepchnięty na plan drugi, lecz grozić 
mu będzie niebezpieczeństwo, że pa­
dnie ofiarą ścierających się potęg 
ideologicznych i konfliktu między in­
teresami wielkich mocarstw.
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Niemeu i Tr',.:tat Wersalski
Niemcy zniosły jednostronnym po* 

Stanowieniem ostatnie —  zdaje się— 
artykuły traktatu wersalskiego, o- 
graniczające ich suwerenność —  ar* 
tykuły dotyczące międzynarodowej 
kontroli rzek. A kt ten wywołał ostre 
protesty w  Paryżu i w  Londynie.

Przyznamy, że trudno nam jest 
■Wprawić się w  stan gniewu i oburze- 
mia. Wszak po  całym szeregu samo­
wolnych przekreśleń artykułów trak­
tatu, i to dotyczących spraw o  wiele 
"ważniejszych, można było mieć pe­
w ność, że Niemcy pójdą konsekwen­
tnie do samego końca. Kto dziś się o- 
fcurza na postępowanie Niemiec, ten 
popełnia grubą niekonsekwencję —  
b o  sam sobie winien. Nie trzeba było 
opuszczać przed terminem prawego 
brzegu Renu, nie trzeba było się za­
chowywać kompromisowo, gdy Niem­
cy  zlekceważyły swego czasu pierw­
sze postanowienia Traktatu W ersal­
skiego. .„T u  Ta voulu Georges 
Dandin" — można powiedzieć dyplo­
matom  francuskim i angielskim. Te­
mu, co  się dziś stało, winien jest ca- 
-iv system polityczny państw zwy- 
c ;ęskich, system oparty o  wiarę w 
‘duchy Genewy i Locarna, system 
•lekceważący doświadczenie wieków 
i  nie liczący się ze światem rzeczywi­
stym, Jeśli się już koniecznie trzeba 
oburzać, to na tych polityków, co  po 

•Jtvlu przykrych doświadczeniach przy­
sięgają wciąż na Ligę i przygotowują 
■nnowe Lokarno",

Ostatni krok Niemiec zawiera je­
dnak ooważne ostrzeżenie, Z  Trak­
tatu Wersalskiego nie pozostało b o ­
d a j już" nie więcej, jak postanowienia 
terytorialne. Niemcy zachęceni pry­
mitywizmem politycznym państw za­
chodnich i dotychczasową bezkarno­
ścią, mogą wejść na tę samą drogę 
polityczną w  zastosowaniu do posta­
nowień terytorialnych Traktatu. G dy­
by tak było, to nastręczyłoby się za­
gadnienie Gdańska i Kłajpedy!

Obydwa jednak te zagadnienia do­
tyczą w  najwyższym stopniu intere­
sów  Polski. Oparcie o Bałtyk iest nie­
zbędnym warunkiem istniema pań­
stwa polskiego, to też Polska pod

grozą utraty niepodległości nie może 
pozwolić na żadne zmiany teryto­
rialne nad Bałtykiem —  ani w  Gdań­
sku, ani w  Kłajpedzie.

Fakt powyższy sprawia niebezpie­
czeństwo wojny, bo nie wyobraża­
my sobie, by się znalazł w  państwie 
naszym rząd, który nie odparłby ata­
ku Niemiec na Gdańsk lub Kłajpedę 
z bronią w  ręku. Zarówno kierownicy 
polityki zagranicznej, jak opinia pu­
bliczna w  Anglii i we Francji muszą 
sobie zdawać sprawę z tego, że nie 
tytko zrozumienie dziejowych intere­
sów i przeznaczeń Polski, lecz bardzo 
poziome i doraźne interesy osobiste 
zmusiłyby kierowników polityki pol­
skiej do rzucenia wszystkiego na sza­
lę wydarzeń. Bo zarówno odpowie­
dzialni politycy, jak grupa rządząca 
w danej chwili,uznaniby zostali przez 
opinię publiczną za zdrajców sprawy 
narodowej, za grabarzy Polski i oso­
bami swymi odpowiedztePby za po­
pełnioną zdradę. Jest tedy rzeczą 
wykluczoną, by Polska —  wszystko 
jedno ktoby sprawował rządy —  mo­
gła w razie zamachu Niemiec na jej 
terytorium, lub też na terytorium Lit­
w y, pójść na drogę protestów, wzo­
rując się na systemie stosowanym z 
takim niepowodzeniem przez Francję 
i Anglię w  ciągu ostatnich lat szesna­
stu.

Gdyby Niemcy, po przekreśleniu 
postanowień ogólnych Traktatu W er­
salskiego, chciały przejść do prze­
kreślenia jego postanowień terytorial­
nych, to już nie farsa genewsko -  1> 
karneńska, lecz prawdziwa tragedia, 
w  postaci wojny ogólno - eurooejsktej 
byłaby niechybnym tego wynikiem.

T o co  piszemy, to nie są pogróżki, 
to są wnioski dotyczące koniecznego 
rozwoju wydarzeń. Kł o zna dzieje 
Polski, kto rozumie Polskę dzisiejszą, 
ten wie, pokolenie, które było 
świadkiem odbudowania pańsłwa 
polskiego nie mogłoby nie zaryzyko­
wać wszystkiego w obec niebezpie­
czeństwa nowego zamachu na ca­
łość i niezależność tego państwa. Ta­
kie niebezpieczeństwo zaś wytwarza 
wszelka, choćby najmniejsza zmiana

w pozycji Polski nad Bałtykiem. Za­
mach na Gdańsk lub na Kłajpedę 
byłby z natury rzeczy zamachem na 
istnienie państwa polskiego.

Oto dlaczego sądzimy, że przekre­
ślenie przez Niemcy os!atnich arty­
kułów ogólnych Traktatu Wersal­
skiego jest zamknięciem jednego o- 
kresu dziejów Europy powojennej 
Otwiera zaś okres nowy. Jeśli nie 
ma on być okresem, wielkiej nowej ka­
tastrofy wojennej, któraby doprowa­

dziła do załamania się kultury i cy­
wilizacji zachodnio - europejskiej, to 
trzeba raz stanowczo i jawnie zlikwi­
dować system genewsko * lokarneń 
ski i nawrócić do starych dobrych 
metod politycznych.

Niemcy nie są dziś jeszcze przygo­
towani do nowej wojny, mają wielkie 
trudności wewnętrzne, koniunktura 
polityczna nie jest dla nich dogodna. 
Jeśli w ięc ich polityce realnej nic b ę ­
dzie się przeciwstawiać polityka fan­

tastyczno - iluzyjna, lecz polityka ró­
wnie realna, to nic poważą się na ry­
zykowną awanturę wojenną.

Jeśli politycy francuscy i angielscy 
tego zrozumieć nie zechcą, to będzie 
zadaniem Polski wytworzyć fakty, 
któreby zwróciły akcję polityczną 
tych państw na właściwe tory i ścią­
gnęły ich loty podniebne we mgłach 
i chmurach fantazji na szlaki przy­
ziemne, gdzie można się orientować 
według drogowskazów ziemskich.

Uznanie rządin w Burgas
W łochy i Rzesza Niemiecka uzna­

ły rząd gen. Franco jako prawowity 
rząd hiszpański.

W  jednomyślnych niemal komuni­
katach urzędowych ogłoszonych z te­
go powodu w Berlinie i Rzymie za­
znaczono, że decyzja ta zapadła na 
skutek zajęcia przez powstańców 
przeważającej części terytorium hisz­
pańskiego oraz na skutek oczywiste­
go braku odpowiedzialnej władzy 
państwowej w  pozostałych częściach 
Hiszpanii.

Uznanie rządu gen. Franco posiada 
jednak jeszcze i inne przyczyny,

Wynikają one z ogólnej linii poli­
tycznej, ustalonej podczas wizyty mi* 
nistra Ciano w Niemczech i dotyczą­
cej wspólnej walki z  niebezpieczeń­
stwem komunistycznym w Europie.

W obec tego, że niebezpieczeństwo 
to znalazło swój najjaskrawszy wyraz 
w  Hiszpanii, oba państwa, które pod­
pisały porozumienie antykomuni­
styczne, musiały rozpocząć jego wy­
konanie od przyjścia z pomocą p o ­
wstańcom, usiłującym bronić Hiszpa­
nii przed groźnymi następstwami so­
wieckiego ustroju.

P.A.T. donosi, że decyzja Rzymu i

NACJONAL - SOW1ETYZH
Tak nazywa eks komu |‘sta fran- 

tuski p. Jacąues Doriot obecny kie­
runek polityki sowieckiej. A  jest p. 
Doriot ekspertem w sprawach rosyj 
skich, bo był przez długie lata jed­
nym z najczynniejszych komunistów 
francuskich i odgrywał dużą rolę w 
III międzynarodówce. Obecnie zer­
w a ł z komunizmem, założył „francus­
kie  stronnictwo ludowe" (Parti popu- 
laire Franęais) i walczy energicznie z 
komunistami.

Trzeba stwierdzić, że wyjaśnienie 
przyczyn swej ewolucji przekonanio­
wej, jakie daje p. Doriot w  książce 
„L a France ne sera pas un pays 
d'śsclave‘ ’, jest w ysoce interesujące 
i  rzuca jaskrawe światło na cafą 
współczesną politykę Rosji Sowiec­
kiej.

Teza p. Doriot jest taka: Doświad­
czenie zrobione w  Rosji dowodzi, że 
ideologia komunistyczna jest oparta 
na fałszywych podstawach; bolszewi­
cy odwracają się stopniowo od wszy­
stkich artykułów swej wiary. Czyż 
byłoby tedy rzeczą celową i sensow­
ną, gdyby we Francji chciano życ 
według zasad, które gdzieindziej zo­
stały już uznane za błędne? Bolsze­
w icy wszyscy oddalają się coraz bar­
dziej od kolektywizmu i zrywają * 
internacjonalizmem —-  powiada p.

Doriot —  niechże w ięc proletariat 
francuski skorzysta ze zrobionych 
przez nich doświadczeń i nie brnie 
w błędy, niechże lud francuski od 
rzuci ideologię, która okazała się 
całkowicie nieżyciową.

Dla nas są niezmiernie ciekawe te 
opinie, jakie p, Doriot wypowiada o 
polityce zewnętrznej Sowietów. Je­
śli są zgodne z prawdą, to rzucają 
bardzo jasne światło na politykę R o­
sji bolszewickiej i na politykę stosun­
ków komunistycznych w różnych krr 
jach.

Wychodzi on z  założenia takiego*
„Wielkie cele współczesnej polityki 

Z. S. S. R, »ą w, Azji, Stalin wie bardzo 
dobrze. Ze ten, co położy rękę na Chi­
nach, będzie panem świata. Wie on także, 
że ażeby być panem świata trzeba mieć 
przede wszystkim Azję".

Chcąc mieó ręce wolne w Azji — 
wywodzi dalej p. Doriot —  musi Ro­
sja mieć zabezpieczony front zachód 
ni, Do osiągnięcia tego celu używa 
nie tylko swej dyplomacji, lecz posił­
kuje się także stronnictwami komuni 
stycznymi w  innych państwach. 
Stronnictwa te nie są już tylko narzę 
dziami rewolucji powszechnej, są o- 
ne przede wszystkim narzędziami po’- 
litykl rosyjskiej. Stąd ich różne za­
chowania się w różnych krajach. W

TYDZIEŃ W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ
MADRYT

Rosja Sowiecka przysłała do Ma­
drytu (przez Barcelonę) wielką ilość 
sprzętu wojennego, oraz wojska. 
Dzięki temu, udało się „czerwonym ” 
zorganizować w Madrycie niesłycha­
nie mocny opór.

Po stronie „czerw onych" walczą 
ntemal wyłącznie cudzoziemcy, R o­
dowici Hiszpanie, milicjanci, masowo 
uciekają na stronę narodowców.

Narodowcy, zdobywają Mad-yt 
dom po domu. Niektóre gmachy w 
Madrycie zostały zburzone przez na­
rodow ców  przy pom ocy artylerii i 
bomb lotniczych. Przed zbombardo­
waniem tych gmachów, stanowią­

cych twierdze „czerw onych", lud­
ność okolicznych ulic została zawia­
domiona ulotkami, zrzucanymi z sa­
molotów, by tę część miasta opuśm-

UKŁAD NIEMIECKO - JAPOŃSKI
Prasa sowiecka twierdzi, że Niem­

cy i Japonia zawarły fajny układ, 
zwrócony przeciwko Sowietom. 
SAMOBÓJSTW O MIN. SALENGRO 

Francuski minister Salengro popel 
nil samobójstwo.

BLOKADA BARCELONY 
Narodowcy ogłosili blokadę portu 

Barcelony, stolicy „czerwonej Kata­
lonii", przy pom ocy swych okrętów 
wojennych.

Niemczech są komuniści pacyfistami 
i internacjonalistami; we Francji na­
tomiast popierają zbrojenia i śpiewa­
ją Marsyljankę. B o Rosja uważa 
Niemcy za największe dla siebie nie­
bezpieczeństwo i pragnie się przede 
wszystkim przeciwko niemu zabez­
pieczyć. Używa tedy zależnych od 
siebie komunis'ów niemieckich do 
rozsadzenia tego państwa, komuni­
stom francuskim natomiast poleca 
pracować nad umocnieniem wojsko­
wym Francji,

P. Doriot idzie jednak dalej (tu mo­
że już puszcza wodze fantazji) twier­
dzi bowiem, że Rosja Sowiecka dąży 
świadomie do wywołania wojny 
francusko * niemieckiej, unierucho­
mienia i osłabienia w  ten sposób 
Niemców, Stąd .wyprowadza p, Do­
riot całkiem logiczny wniosek na u- 
źytek swych rodaków: Sowiety we 
Francji, to wojna!

Działalność polityczna p. Doriot i 
jego poglądy na politykę międzynaro­
dową mogły by przeminąć bez wraże­
nia, gdyby nie to, że Francja przeży­
wa okres przedrewolucyjny, że ko­
muniści przygotowują się tam do wy­
wołania przewrotu społecznego i  po ­
litycznego. W  takich okresach wysu­
wają się na front wydarzeń ludzie 
rozumiejący psychikę szerokich mas 
ludowych i umiejący do mas tych 
przemawiać. Takim zaś człowiekiem 
jest właśnie p. Doriot, to też przy­
puszczać należy, że odegra on w 
najbliższej przyszłości rolę polityczną 
we Francji. Idą, jak sądzimy, zadate- 
ko ci, co  chcą w  nim widzieć przy­
szłego Mussoliniego lub Hitlera, bo 
ewolucja polityczna Francji pójdzie 
z pewnością innymi drogami, niż ewo 
lucja polityczna W łoch i Niemiec.

Całkowite zwycięstwo nacjonaliz­
mu we Francji doprowadziłoby do 
radykalnej zmiany ustroju, do upad­
ku republiki. W ydaje się nam, ie  dy­
ktatura na wzór niemiecki, czy włos­
ki jest we Francji nie do pomyślenia 
Nie mniej przeto stronnictwo ludowe 
francuskie może odegrać dużą rolę w

Berlina została przyjęta w  angiel­
skich kołach rządowych dość obojęt­
nie.

Koła te sądzą, że uznanie rządu 
gen. Franco w  niczym nie zmienia 
sytuacji. Zarówno W łochy, jak i 
Niemcy nigdy nie ukrywały swojej 
sympatii dla powstańców i w  dysku­
sjach na posiedzeniach komitetu nie­
interwencji jasno dawały do zrozumie, 
nia, po czyjej stronie zamierzają sta­
nąć.

W rzeczy samej, sympatie W łoch 
i Niemiec od początku nie mogły u- 
legać żadnej wątpliwości. Tym nie 
mniej oficjalne uznanie rządu w  Bur- 
gos jest chyba czymś więcej, niż ak­
tem symbolicznym. Wynika ono z tre­
ści porozumienia włosko -  niemiec­
kiego i jako takie musi pociągnąć za 
sobą poważniejsze i bardziej określo­
ne następstwa dla przebiegu wojny 
domowej w  Hiszpanii.

Byłoby przedwczesnym przewidy­
wanie, jaką formę następstwa te przy­
biorą, na czasie jeąt jednak zdawać 
sobie sprawę z ich nieuchronności.

Gdyby zacięta obrona Madrytu 
miała jakieś poważniejsze widoki 
powodzenia, gdyby opór czerwonych,
utrzymywany dzięki pomocy Mo­
skwy, mógł trwać jeszcze czas dłuż­
szy i stać się punktem wyjścia dla 
szerszej akcji zaczepnej z  ich strony, 
prawdopodobnie W łochy i Niemcy, 
opierając się na iwoim porozumieniu 
antykomunistycznym i na uznaniu 
rządu gen. Franco, znalazłyby sku­
teczniejsze sposoby pomocy dla wojsk 
powstańczych.

Wtedy hiszpańska wojna domowa, 
która dziś już posiada znaczenie mię­
dzynarodowe, mogłaby zamienić się 
w poważny konflikt międzypaństwo­
wy o zasięgu, przewyższającym znacz 
nie dotychczasową rolę polityczną 
półwyBpu Iberyjskiego.

T o  wszystko przemawia za tym, a- 
by uznanie rządu gen. Franco uwa­
żać za ważny wypadek w  polityce

europejskiej. Przyczyni się on praw­
dopodobnie do szybszego zakończa­
nia wojny domowej i do ostudzenia 
zapału tych kół politycznych, która 
z  gorliwością godną lepszej sprawy 
podtrzymują opór komunistów hisz­
pańskich.

Byłoby rzeczą niemal dla wszyst­
kich zrozumiałą, gdyby rządy tych 
państw przynajmniej, które nie znaj­
dują się pod przemożnym wpływam 
wrogich narodowej Hiszpanii lóż ma­
sońskich, poszły śladami Rzymu i 
Berlina, uznając rząd w Burgos, jako 
prawowity rząd Hiszpanii.

Ctemencau 
o Leonie Blumie

Znajdujemy w prasie ciekawe wy­
powiedzenie się starego Clemen­
ceau^ o  Leonie Blumie. Jest ońo wy­
jęte z  rozmów, jakie miał z  Clęmep* 
ceau jego sekretarz, Jean Mariet. 
Rozmowy te prowadził Stary Tygrys 
w  swej fermie wandejskiej nad brze­
giem Oceanu, wycofawszy się zupeł­
nie z życia politycznego.

„Moje długotrwałe życie — mówtt 
Clemenceau — przygniata mnie ciężkim 
brzemieniem. Niekiedy waham się mię- diy pragnieniem poio*t«ni« prir *»»>«. 
by przyglądać się Oceanowt. a pragnię- 
mem śmierci, by nie być zmuszonym pa­
trzeć na Leona Bluma.

Martet; To niecb jui paa raczej pozo­
stanie przy życiu.

Clemenceau; Czynię to poprostu c in­
stynktu. Kto tylko wynalazł Leona Blu­
ma? Jak Pan myśli?

Martet; Bóg żydowski,
Clemenceau: Dziwne to zlswWto,

Przywodzi na myśl religie Izydy i Mi­
try, które powoli wcisnęły aię w społe­
czeństwo rzymskie i wprowadziły w nie 
rozkład".

Po półwiekowym doświadczeniu 
politycznym doszedł Clemenceau do 
lepszej oceny roli Żydów w  społe­
czeństwie współczesnym, niż miał je 
w czasie afery Dreyfussa. Wtedy bo­
wiem, pod wpływem pisarza żydow­
skiego Bernarda Lazara, oddał swe 
pióro i swą działalność polityczną zu­
pełnie na usługi Żydów... Jeszcze 
nawet w  czasie wojny otaczał się 
chętnie Żydami.

» r
W  „Robotniku" znajdujemy nastę­

pującą notatkę:
—  „rod  Madrytem zginął W tych 

dniach tow. Piotr Brachet, członek re­
dakcji bratniego „Peuple", organu cen­
tralnego belgijskiej partii socjalistycznej, 

Tow. Brachet, młody, niespełna 30-let- 
ni człowiek, doktór praw, przewodniczą­
cy stowarzyszeń akademickich i p i c y -  
f is t y c z n y c h ,  działacz oświatowy 
partii socjalistycznej, wyjechał do Hisz­
panii, jako korespondent „Peuple'u". Ale 
po przybyciu do Hiszpanii, zaciągnął się 
oijrizu do szeregów milicji, jako kapi­
tan — oddziału karabinów maszyno­
wych.

W  roli tej wytrwał do oetatka. Gdy 
nadszedł rozkaz wycofania się z pozycji, 
tow. Brachet mimo rozkazu pozostał i 
poległ na posterunku.

Cała Belgia socjalistyczna i postępo­
wa opłakuje śmierć tow. Brachet, jako 
niepowetowaną stratę dla kraju, 

Dziennik socjalistyczny w Madrycie 
„El Sociafcsta'1 poświęcił serdeczną 
wzmiankę bohaterskiemu towarzyszowi".

Nie można mieć nic do zarzucenia 
socjaliście, ie  walczy z bronią w ręku 
0 sprawę socjalizmu.

Ale zaiste — dziwny to widok: 
przewodniczący stowarzyszeń p a 
c y f i s t y c z n y c h ,  ginący w ob-

PACYFISTA C S

przygotowujących się przeobraże­
niach. Dlatego to zwracamy uwagę 
czytelnika polskiego na jego przywód 
cą —  p. Doriota.

cym kraju jako ochotnik, dowódca 
oddziału karabinów maszynowychl 

Jaka to psychika, która pozwala 
być p a c y f i s t ą  we własnym kra­
ju, a równocześnie wtyka broń do rę­
ki, by ginąć za sprawę ideologu i 
sprawy zagranicznej, obcej?

Ofiarność z  funduszu 
dysrszscy neio

Z  powodu wzmianki, że niektórzy 
ministrowie złożyli po kilkadziesiąt 
tysięcy zł. z  funduszów dyspozycyj­
nych na bezrobotnych, zamieszcza 
„S łow o" słuszne uwagi:

„Jeśli ktoś płaci po kilka złotych od 
izby swego mieszkania, to ponosi ofisrę, 
bo mu te pieniądze uszczuplają gotówkę, 
którą rozporządza na własne wydatki.

Natomiast ieśli minister poleca wydać 
pieniądze z funduszu dyspozycyjnego. to 
osobiście ni* ponosi żadne) of ary. 
Przecież pobory wypłacane ministrom 
nic nie mają wspólnego z Funduszem dy» 
sjoozycylnym który nrzeznaczony jest na 
takie wydstki których ulswnien** ni* by­
łoby wskazane z* względów państwo­
wych.

Jeśli tu chodzi o zachęt* w akcli zbie­
rania składek na bezrobotnych, to oczy­
wiście o  wiele większe zachętą byłaby 
wiadomość, że ministrowie wpłacili 
mniejsze kwoty, ale z własnych pienię* 
dry. r  wła-ns-i-b poborów"



ZW ROT W GDAŃSKU
W  Gdańsku nastąpił radykalny 

zwrot.
Dotychczas w ciągu ostatnich 10 lat, 

a  zwłaszcza w ciągu ostatniego roku, 
sytuacja w Gdańsku zmieniała się o 
tyle, że krzepły tam i rosły siły Pol­
sce przeciwne, ale na ogół nie było 
tam poważniejszych zamachów na 
stan posiadania Polski. Jedynym wy­
jątkiem był lipiec 1935 roku, kiedy u- 
siłowano nagłym, gwałtownym mane­
wrem, wyłączyć Gdańsk ze związku 
celnego z  Polską i otworzyć granicę 
celną miedzy Gdańskiem a Rzeszą. 
A le  zeszłoroczny zamach lipcowy za­
kończył się wycofaniem się narodo- 
wo-socjalistycznych wodzów Gdańska 
na poprzednie pozycje i kompromi­
sem, który wprawdzie w  niczym pozy­
c ji Polski w  Gdańsku nie umocnił, a- 
le przynajmniej utrzymał „statut quo 
antę".

Tak więc na szalkach równowagi 
politycznej w Gdańsku na ogól dotąd 
nic nie ujmowano z szalki polskiej, a 
tylko wciąż dokładano i dokładano 
nowe ciężarki na szalkę przeciwną.

Dzis' nastąpił jednak pod tym 
względem jawny zwrot. Tak jak w 
lipcu 1935 roku, śmiało sięgnięto ku 
szalce polskiej, aby z niej ważne u- 
prawnienia Polski usunąć.

Tym razem uderzono w  prawa lu­
dności polskiej w Wolnym Mieście, o- 
raz w prawo rządu polskiego do opie­
ki nad tą ludnością.

Właściwie, prawa ludności polskiej 
w Gdańsku ograniczone są już odda- 
wna. Od samego początku.

Po pierwsze, odkąd Wolne Miasto 
powstało, ograniczona została moż­
ność swobodnego osiedlania się w 
Gdańsku polskiej ludności z  należą­
cych do Polski, a sięgających pod sa­
me mury Gdańska, przeludnionych 
powiatów kaszubskich, dzięki czemu 
stosunki etnograficzne w  Gdańsku, 
przed wojną płynne i ewoluujące w

szybkim tempie (tak, jak w Bydgosz­
czy i w miastach pomorskich) w  kie­
runku korzystnym dla polskości, ule­
gły częściowo ustabilizowaniu, a czę­
ściowo skierowaniu w łożysko proce­
sów ewolucyjnych, korzystnych dla 
niemczyzny (immigracja Niemców z 
Żuław gdańskich i z Prus Wscho­
dnich, germanizacja Kaszubów, przy­
byłych do miasta przed wojną).

Po wtóre, względna swoboda roz­
woju narodowego Polaków w Gdań­
sku ograniczona została od samego 
powstania Wolnego Miasta do tych 
tylko jednostek, które gotowe były o 
swe prawa narodowe walczyć, a przy­
najmniej, które się do polskości przy­
znawały jawnie i bez wahania. Nato­
miast wszystkie żywioły narodowo 
chwiejne, czy lękliwe, zostały auto 
matycznie utożsamione z żywiołem 
niemieckim i poddane naciskowi, nie- 
tylko przez społeczeństwo, ale i przez 
władzę państwową prowadzonej akcji 
ge rmanizacy j nej.

Wolne Miasto Gdańsk ma 37 proc. 
ludności katolickiej, z czego przytła­
czająca większość, to są Kaszubi,któ­
rzy osiedlili się w Gdańsku w  latach 
przedwojennych, bądź też stanowią 
kaszubską i kociewską ludność tubyl­
czą (w Oliwie, w wioskach na Gdań­
skich Wyżynach, w  Piekle itd.). Gdy­
by Gdańsk został wcielony do Polski. 
25 proc. do 30 proc. ludności Wolne­
go Miasta w ciągu jednej nocy zmieni­
łoby zaharwienie polityczne, deklaru­
jąc się, jako Polacy. Tymczasem ca­
ła ta ludność, bezspornie polska z po­
chodzenia, a dwujęzyczna, jest dziś 
wydana bez reszty na }up germani­
zacji.

Wolne miasto Gdańsk zostało wy­
krojone z terytorium Polski i uczynio­
ne organizmem politycznym autono­
micznym, w  interesie swej ludności 
niemieckiej i dla zabezpieczenia jej 
odrębności narodowej. A le nie dla u-

łatwiania germanizacji gdańskich Po­
laków! Przyjdzie czas, gdy będziemy 
się jeszcze musieli upomnieć o  nasze 
prawo do owych 30 proc. polskiej 
(choć germanizującej się) ludności 
Wolnego Miasta i zażądać wyłączenia 
ich z pod narodowego samorządu nie­
mieckiej ludności Gdańska.

A le to są kwestie dalsze.
Dziś chodzi o  tę nieliczną garść Po­

laków świadomych, których polsko­
ści nikt dotąd w  Gdańsku kwestiono­
w ać nie próbował.

Prawa ludności polskiej w  Gdańsku 
są jedną z podwalin statutu Wolnego 
Miasta. Są nawet expressis verbis 
wymienione w  traktacie wersalskim. 
To też cios w te prawa jest próbą pod­
ważenia najbardziej zasadniczych i e- 
lementarnych podstaw pozycji Polski 
w  Gdańsku. Mamy dziś do czynienia 
z zamachem niemieckim w Gdańsku, 
przypominającym swoją treścią i swy­
mi rozmiarami zamach lipcowy z 1935 
roku.

Zamach ten uczyniony jest w  wa­
runkach dużo korzystniejszych dla 
Berlina, a dużo mniej korzystnych dla 
Polski, niż wówczas. Nieoficjalni, 
lecz wszystkim znani, berlińscy prze­
łożeni senatu gdańskiego uznali wi­
dać, że można się dziś pokusić o pró­
bę ponownego zaatakowania Polski w 
Gdańsku, w tej nadziei, że to ujdzie 
bezkarnie.

Otóż należy tu powiedzieć, że na 
taką kontrakcję, jaka jest potrzebna 
do tego,by była skuteczna,Polska od­
ważyć się musi.

Sprawa Gdańska jest sprawą tej 
dla nas wagi,że w  jej obronie godzi się 
wszystko postawić na kartę, „Ten, 
kto posiada Gdańsk i ujście Wisły, 
jest bardziej panem tego kraju, niż 
król, który króluje w Warszawie". Te, 
dźwięczące w uszach całego naszego 
narodu słowa inicjatora rozbiorów, 
Starego Fryca, każą nam decydować

Poro zumienie obrońcę
„Kurier Poranny'* ostro zaatako­

wał nasze twierdzenie, że najbliższa 
pszyszłość Polski zależy przede wszy­
stkim od wyników walki, jaka się 
toczy w kraju pomiędzy ruchem na­
rodowym z jednej strony, a komu­
nizmem i żydo6twem z drugiej. ,

Organ lewicy sanacyjnej daje do 
zrozumienia, że jest jeszcze trzeci.- 
wyjście —  demokratyczne, ciesząc 
się, że „opozycja demokratyczna, po 
10 latacb bezwładu politycznego 
przeszła do czynnej polityki na sze­
rokiej platformie uznania i realizowa­
nia najbardziej palących potrzeb o- 
gólno - państwowych".

Zdaniem „Kuriera Porannego", 
wojna, którą „Stronnictwo Narodo­
w e i wszystkie jego przybudówki o- 
raz nadbudówki wypowiedziały de­
mokracji polskiej, musiała wywołać 
reakcję", z której „wyłaniają się kon­
tury, jeszcze słabo zarysowane poro­
zumienia obronnego żywiołów demo­
kratycznych".

Artykuł ten wywołał prawdziwy 
zachwyt na łamach „Robotnika",któ­
ry pisze już o  „froncie demokracji" i 
nazywa „znamiennym" to, że „Ku­
rier" „z  taką sympatią i  zrozumie 
niem pisze o  polskim obozie demo­
kratycznym".

Ale że niema róży bez kolców, 
w ięc i  radość „Robotnika" nie jest 
doskonalą. M ąci ją niepewność, w  ja ­
kim stopniu wywody „Kuriera Po­
rannego" są miarodajne i ile z  nich 
należy złożyć na karb osobistych dą­

żeń jego redaktorów.
„C zy ten ciekawy artykuł —  pisz? 

„Robotnik" —  jest wyrazem opinii 
jakichś wpływowych grup sanacyj­
nych, naturalnie nie wiemy".

Pragnęhbyśmy pocieszyć redakto­
rów „Robotnika", że „opinia wpły­
wowych grup sanacyjnych" w  tym 
wypadku jest właściwie rzeczą 
drugorzędną. Bez względu na to, la­
ka jest icb dzisiejsza opinia, znajdą 
się w kraju czynniki, które do „poro­
zumienia obronnego żywiołów demo­
kratycznych" doprowadzą.

Czynniki- te tkwią głęboko we 
wszystkich ugrupowaniach, należą­
cych do „obozu demokracji polskiej", 
podobnie jak i w  wielu kolach sana­
cyjnych. Śledzą one czujnie postęp 
ruchu narodowego i wzrastające w  
związku z tym niebezpieczeństwo, 
grożące interesom żydowskim w  kra­
ju. Stosownie do potrzeby chwili, 
czynniki te współdziałają z  dykta1 u- 
rą, lewicowym faszyzmem, lub z de­
mokracją. Nie przywiązują one bo­
wiem. większej wagi do form działa­
nia politycznego, są natomiast nieu­
gięte, jeśli chodzi o  walkę z nacjona­
lizmem oraz zwalczanie wszelkich 
istotniejszych przejawów antysemi­
tyzmu.

Otóż czynniki te zdają sobie spra­
wę z położenia w kraju. Rozumieją, 
że ruch narodowy, który jest pro­
stym następstwem odbudowania pań­
stwa polskiego i organizowanej od- 
dawna świadomości politycznej na-

T Y D Z I E Ń  W  Ż Y C I U  1>0L S K I E K
W YROK PRZYTYCKI 

W  APELACJI
Proces przytycki w apelacji zakoń­

czył się podwyższeniem kary więk­
szość* Żydów, (np. z 10 miesięcy na 
2 lata i t. d.), oraz skazaniem na t i 
p ół roku więz:enia 4  Polaków [S'ei- 
na, Raczk:ewicza, Sleina i Kw:e^n;ew 
s kiego), którzy poprzednio byli unie­
winnieni.

ZAJŚCIA ANTYŻYDOWSKIE 
W  WILNIE

W  związku z blokadą akademicką 
doszło w  Wilnie do poważnych roz­
ruchów antyżydowskich. W  200 skle­
pach wybito szyby, niektóre sklepy 
zdemolowano. W ielu Żydów pobito.

BLOKADA I GŁODÓWKA 
AKADEMICKA W  WILNIE

Młodz:e i  akademicka w Wilnie, 
* która w  Lczbie 1200 osób zablokowa­

ła się w  domu akadenrekim, żąda ąc 
uwzględnienia przez władze szeregu 
jej żądań antyżydowskich, rozpoczę­
ła głodówkę.

Po paru dn5ach głodówki. młodz:eż 
otrzymała zapewnienie, że żądania jej 
zos‘aną spełnione.

W obec tego głodówkę i blokadę

W  W ARSZAW IE
Na Uniwersytecie Warszawskim 

ogłoszono blokadę akademicką na 
wzór Wilna, żądając spełnienia postu 
Jatów antyżydowskich,

rodu, zaczyna zagrażać całej mister­
nie przez nie wzniesionej budowli na­
szego życia politycznego. Nie poma­
gają już legendy, fałszowanie dzie­
jów; układanie na użytek cbwili 
„ideologii" i sposoby bardziej nama­
calne, których tak wiele używa się 
w walce z nacjonalizmem polskim.

Fala ruchu narodowego wzbiera, 
dotychczasowe zaś tamy słają się co ­
raz bardziej nie wy starczające. W y­
padnie przeto sięgnąć do nowych me­
tod i nowych sposobów.

Przede wszystkim zaś wypad n*e 
zmobilizować, pogodzić i skupić 
wszystkie swoje owieczki. Dla tego 
też. wcześnie lub później „porozu­
mienie obronne żywiołów  demokra­
tycznych" przyjdzie do skutku.

Inna rzecz, co  z tego wyniknie.
Rucb narodowy i dążenie do zało­

żenia w Polsce państwa narodowego 
jest zjawiskiem sięgającym głęboka 
w isto*ę naszych stosunków politycz­
nych Wynika ono z najistotniejszych 
potrzeb narodu i z  całokształtu wa­
runków, w jakich się znajdujemy.

Dla tego też ruch ten kryje w  sobie 
olbrzymie siły społeczne, które nie 
cofną się przed sztucznie skonstruo­
wanymi przeszkodami w  rodzaju 
„porozumienia obronnego żywiołów 
de m o kr a ty czn y ch ".

1 ta grobla nie wytrzyma nanoru 
fali, podobnie jak nie wytrzymały 
groble poprzednio usypane.

Ktoby o  tym wątpił, niech zważy, 
że po tylu latach zaciekłej walki z  na­
cjonalizmem polskim, po tylu prze­
śladowaniach jego wyznawców, po 
tylu otrąbionych „zwycięstwach" nad 
nim, trzeba znowu budować przeciw­
ko niemu —  „porozunrenie obronne"

się na zapłacenie ceny nawet bardzo 
wysokiej za uwolnienie naszego gar­
dła od dłoni, która, mniejsza z  tym, 
czy nagle, czy też stopniowo i „ewolu- 
cyjnie", usiłuje nas za nie pochwycić.

Nie wierzę zresztą, byśmy istotnie 
musieli za obronę naszych praw w 
Gdańsku płacić cenę zbyt wklką. Nie 
wierzę, by Niemcy chciały dziś z  po­
wodu Gdąńska wszczynać wojnę. Po 
prostu —  próbują one osiągnąć tanim 
kosztem efektowny sukces tam, gdzie 
wydaje im się, że jest on do osiąg­
nięcia.

A le nawet, gdyby nam wojna grozi­
ła, Gdańsk jest przedmiotem tak wa­
żnym, że w  jego obronie, tak samo, 
jak w obronie Pomorza, przed wojną 
nie moglibyśmy się cofnąć. Niechaj to 
zrozumieją ci, którzy dotąd zrozumieć

tego nie zdołali! I niech rząd polski 
działaniami swymi zrozumienie tego 
im ułatwi,!

Dalecy jesteśmy od uderzania w  
surmy wojenne przeciw Niemcom. 
Gotowi jesteśmy z Niemcami żyć w 
zgodzie. Z dzisiejszym kierunkiem 
polityki niemieckiej łączy nas wspóf- 
ność poglądów w wielu sprawach, a 
nawet w niejednej kwestii wspólność 
interesów. Sądzimy, że sprawy spor­
ne między Polską a Niemcami dadzą 
się doskonale zgodnie uregulować, —■ 
oczywiście nie na zawsze, ale na czas 
dłuższy.

A le pierwszym warunkiem zgody 
polsko - niemieckiej musi być uznanie 
i poszanowanie naszych praw i naszej 
roli 1

Co z  ksl$żk3 G l s W w !
Nasuwałoby się wówczas nie odpar 

cie przypuszczenie, że półroczne po­
zostawienie sprawy bez załatwienia 
dokonane zostało celowo. 2e konfi­
skaty książki p. Giertycha dokonano 
bez dostatecznych pods‘aw praw­
nych, i postawiono mu ciężki zarzut 
bezzasadnie. Że świadomie dopuszczo 
no do przedawnienia, aby uniknąć 
rozpatrzenia sprawy na publiczne; 
rozprawie sądowej!

Byłoby bardzo niedobre, gdyby po­
dobne myśli mogły się w  głowach spo 
łeczeńsiwa rodzić! Myśli te podwa­
żałyby zaufanie do podwaliny życia 
państwowego: prawa i wymiaru spra­
wiedliwości.

W  tym samym roku, w  którym 
kraj został wstrząśnięty aferą Pary- 
lewiczowej, każdy fakt, któryby ch oć 
w drobnej mierze podrywał zaufanie 
społeczeństwa do wymiaru sprawied­
liwości, stawałby się już przez to sa­
mo niebezpieczny!

Jesteśmy najmocniej przekonani, 
że dotychczasowe niezalatwienle 
sprawy konfiskaty książki Giertycha 
jest tylko wynikiem przeoczenia. 
Jest jeszcze czas, by to przeoczenie 
naprawić — i dlalego o tym przypo- 
m:namy. W  okresie czasu, który nas 
dzieli od 28 lis+opada, można dosko­
nale zdążyć zarówno z wygotowa­
niem ak‘ u oskarżenia, o ile prokura­
tura widzi ku temu podstawy, jak i z  
wygo'owaniem formalnego aktu um-j 
rżenia sprawy dla braku cech prze­
stępstwa —  jeśli podstaw do wygoto­
wania aktu oskarżenia nie widzi.

Umyślnie snrawę tę przypomina­
my, aby możliwość przeoczenia usu­
nąć.

Mamy nadzieję, że dzięki naszemu 
przypomnien:u sprawa, k*óra spoczy­
wała przez blisko p ól roku, znajdz'# 
wreszcie załatwienie w ostatnim, 
przewidzianym przez prawo tygod­
niu. To znaczy, że albo wygo‘ owar,y 
będzie akt jskarżema —  albo, że 
sprawa umorzona będzie dla braku 
cech przestępstwa.

Dnia 28 maja r. b. dokonano w Pal- 
plinie na Pomorzu konfiskaty książk; 
J. Giertycha „Tragizm losów Polski". 
O  konfiskacie tej agencja urzędowa 
P.A.T. rozesłała komunikat, że doko­
nano jej na zasadzie art. 152 kodeksu 
karnego, który brzmi:

„K to publicznie lży, lub wyszy­
dza naród, lub państwo polskie, po­
dlega karze więzienia do lat 3, lub 
aresztu do lat 3".
P. Giertych jest oficerem rezerwy. 

W  czasie inwazji bolszewickiej, mimo 
że miał tylko lat 17, wstąpił jako 0- 
chotnik do wojska i był ranny. Jako 
nacjonalista, reprezen’uje ideę służby 
narodowi i państwu. T o  też zarzut, że 
„publicznie lży, lub wyszydza naród 
łub państwo polskie" jest dlań zarzu­
tem bardzo ciężkim.

Jeśli postawiono tak ciężki zarzut 
nacjonaliście i oficerowi, to wydawa­
łoby się, że uczynione będzie wszyst­
ko, by sprawę tego zarzu‘ u wyświe­
tlić. T o znaczy, że albo wniesiony bę 
dzie w  szybk;m tempie akt oskarże­
nia i sprawa znajdzie rozs'rzygn:ęcie 
w rozprawie sądowej, k*óra bądź p. 
Giertycha un:ewinn\ bądź us'alń że 
zarzut był słuszny. A lbo też p. Gier­
tych uzyska satysfakcję za* pos*aw:o- 
ny mu, obrażający go zarzut, w posta­
ci umorzenia sprawy dla braku cech 
przestępstwa, to znaczy w postaci 
cofnięcia zarzutu.

Natomiast zupełnie nie do pomy­
ślenia jest załatwienie sprawy, na 
k 'óre język rosyjski ma określenie; 
„kancy w  wodu‘ ‘.

Dnia 28 15 sł  opad a, to znaczy za k :l- 
ka dni, upływa, zgodnie z obowiązu­
jącym na Pomorzu ns>awodawstwcm 
prasowym, półroczny termin prze da w 
nienia sprawy p. Giertycha. Gdyby 
do tego przedawnienia dopuszczono, 
byłoby to nietylko ciężką krzyw ią 
dla p. G:ertycha, któremu pos'aw 'o- 
no do ‘kiiwy zarzut, a ani go nie od­
wołano, ani nie dano mu możności 
odeprzeć go na rozprawie sądowej. 
Byłoby to równ:eż fak‘ em bardzo 
szkodliwym ze stanowiska ogólnego.

Kcrstytucia i osttbne ławki
Bardzo przekonywająco tłumaczy 

w  „S łow ie" p. Mackiewicz rektoro­
wi uniwersytetu wileńskiego prof. 
Jakowickiemu, źe mylne jest jego 
rozumowanie, jakoby rozmieszcze­
nie Polaków i Żydów na osobnych 
ławkach było sprzeczne z  Konsty- 
tucą. Zarządzenie takie miałoby cha­
rakter czysto porządkowy. Przepisy 
o  równouprawnieniu zawarte w  art. 
109, 110 i 111 dawnej Konstytucji i 
przyjęte do Konstytucji obecnie obo­
wiązującej mówią o swobodnym roz­
woju właściwości narodowych i o 
wolności sumienia i wyznania, ale o- 
sobne właściwości narodowe i swo­
boda wyznania moga być pjzez Ży­
dów zachowane bodaj łatwiei —  na 
osobnych niż na wspólnych z Pola­
kami ławkach...

—  „Żadanie cscbnvch ławek ire no- 
mniejsza oraw studentów Żydów do na­
uki. czy do słuchania wykładów. Ze s*rn 
uy lewej tak samo dobrze słychać wvkła 
daiącego, jak z prawej, a z prawej tak sa

„Polslra Zb  ofna" w  obroae „ n t  cui a moralnego"
Ppłk. Rudmckt, redaktor „Polski 

Zbrojnej" odpowiada „Kurierowi Po­
rannemu", k ‘ óry wyraził niedawno 
zdziwienie, że organ wojskowy zaj­
muje stanowisko w obec u‘ worów li­
ter ałury. Było to w polemice o felie­
ton W. Skuzy. Ppłk. Rudnicki o 
swiadcza, że w  dbałości o  zdrowie 
i tężyznę duchową całego społeczeń­
stwa „Polska Zbrojna" piętnuje i 
pięłnować będzie:

„każdy przejaw, każdy czvn, każde 
słowo, mające na celu świadome, czy 
nieświadome pomniejszenie tych_sił du­
chowych —  drogą podważania naj­

świętszych dla nas kanonów czynnego pa­
triotyzmu. świadomości obywatelskiej i 
obowiązku wobec oaństwa"

Jest to zapowiedź bardzo stanow­
cza. A u 'or artykułu wyraźnie wska­
zuje na źródła płynącej demoraliza­
cji, wspominając o  zjeździe lwow­
skim (w którym brał udział p. Rzy­
mowski z  „Kur. Por.") i na utwór Ze­
gadłowicza.

„Zdajemy sobie — kończy dokład­
nie sprawę z tego dokąd świadomie czy 
nieświadomie, zmerzaią owe sys^ema- 
tyczne oróby demoralizowali a inteligen­
cji polskiej i komu są one na rekę. Nie 
*ą to rzeczy nowe, byty one stołowane

mo, jak z lewei. Żądane.osobnych ła­
wek jest tylko fragmentem w tym poczii 
ci u odrębności iwiala nie-żydowskiego. 
od śutata żydowskiego, kióry o garno! 
dziś całą Europę, Może sie komuś podo­
bać, komuś nie podobać, ale to jest fakt, 
z którym każdy mjsi się liczyć.

I ciekawe, że to poczuc:e odrębności u 
rasta do olbrzymich rozmiarów po oba 
stronach. Wśród nie-Żydów budzą sie gi­
gantyczne ruchy antysemickie, wśród Ży 
dów zwycięża sjonizm, palestynizm, fa- 
szvzm żydowski. _ .

Ludz e, którzy poważnie się upierają, 
źe nie ma i nie powinno być żadnei różni 
oy pomiędzy Żydem, a nie-Żydem— jak 
się zdaje — należą da przeszłości. Są fo 
ludzie, którzy spóźnili się z urodzeniem. 
Mięli powodzenie za czasów, kiedy Leo­
pold II organizował Kongo. Czy się ke- 
dy odegraj a, czv wrócą do woływów — 
Być może- Ale dziś historia obróciła swa 
kolo przeciwko nira".

Żałować należy, iż niektórzy rekto­
rzy zaangażowali sie nieostrożnie w  
walce z żądaniem osobnych ławek 
dla Żydów. Możeby wydziały praw­
ne zabrały glos i wydały miarodajną 
dla rektorów opinie, iż sorawa osob­
nych ławek nie ma nic wspólnego z  
Konstytucą. Uniwersytety mogłyby 
następnie załatwić ją we własnej kom 
petencji. zgodnie z  życzeniami pol­
skiej młodzieży. Trzeba przecież nor* 
my oorzadkowe dostosowywać do no­
wych potrzeb i nowych poglądów, ia- 
kie się tworzą, a nie trzvmać się nie­
wolniczo stanu dotychczasowego, 
powstałe w  innych warunkach.

w wielu krajach, jako osłabienie siły od­
pornej narodu i przygotowania go do 
przyjęcia pewnych „nowych" haseł Dla- 
tego rzeczą bezsporna jest obowiązek 
wojska, strzeżenia zdrowia duchowego 
narodu polskiego".



Żądamy nowych wyhordw w Częstochowie
Kad rbow a Rada Miefsńa.— Si^iusz soija! s yizno-żydowsko-sanacyjny.— 

I st otwarty radnych n a cio w ych , watka o narodowa Częsiodigwę

Pomimo wielokrotnych protestów 
Narodowego Klubu Radzieckiego w 
Częstochowie, kadłubowa Rada Miej 
ska, powstała przez unieważnienie w  
kilku okręgach list narodowych —  
przedłuża swoje istnienie.

Żydzi, socjaliści i sanatorzy, dla 
których rozpisanie nowych wyborów 
byłoby niepowetowaną i całkowitą 
ach porażką, ratują swe pozycje, usi 
łując w zgodnym współdziałaniu wy­
brać prezydenta, który uratowałby 
ich  niknące z każdym dniem wpływy, 
■wobec zdacydowanej w oli narodowe­
g o  społeczeństwa. ,

w atmosferze targów I kompromi­
sów, chcieliby na fotelu prezyden­
ckim, posadzić jakiegoś importowa­
nego specjalistę od spraw miejskich, 
któryby powiększył jeszcze długą li­
tanię przewinień dotychczasowego 
systemu.

Narodowy Klub Radziecki walcząc 
o  rzetelny i odpowiadający społeczeń 
stwu samorząd miejski —  zbojkoto­
w a ł posiedzenie wyborcze Rady Miej 
akiej w  dn. 19 listopada, odwołując 
się do społeczeństwa listem otwar­
tym, który brzmi:

„List otwarty do Pana Przewodni­
czącego W yborczego Zebrania Rady 
Miejskiej m, Częstochowy w dniu 19 
listopada 1936 roku.

Dnia 16-go b. m. Tymczasowy Pre­
zydent m. Częstochowy zawiadomił 
nas o mającym się odbyć dnia 19*b.m. 
zebraniu R a d / Miejskiej, celem doko­
nania wyhora prezydenta i wicepre­
zydenta miasta.

Socjaliści, Żydzi i „sanatorzy”  wy­
suwają dwie kandydatury, mianowicie 
kandydaturę p. K. Motała i kandyda­
turę niejakiego p. J. Szczodrowskie- 
go.

Wysuwani kandydaci nie budzą w  
nas zaufania.

Mianowany tymczasowo prezyden­
tem  p. Motał, popierany przez socja­
listów  i Żydów, w  okresie swego u- 
rzędowania ujawnił, że nie rozumie 
6 nie wczuwa się w  dziejową linię roz 
•woju naszego miasta; dał dowody, że 
nie docenia historycznej misji Grodu 
iPodjasnogórskiego, z  którego na kraj 
(cały i na całą Polonię zagraniczną 
promieniuje odrodzeńczy duch naro­
dow y i  katolicki.

Absolutnie nieznany w  Częstocho­
w ie p. Szczodrowski, o którym wia­
dom o, że z  zajmowanego stanowiska 
'dyrektora Zakładów Zaopatrywania 
stołecznego m. Warszawy przeszedł 
na stanowisko komisarza 4-ro rzęd­
nego, zamierającego miasta Zawier­
cia, nasuwa także poważne zastrze­
żenia.

W wysuwanych kandydaturach Na 
rodow y Klub Radziecki widzi naśla­
dow ców  systemu komis ars kiego, któ­
ry  od 5-ciu lat ciąży nad Częstocho­
w ą  i doprowadził nasze miasto do:

zetatyzowania samorządu, 
niebywałego rozrostu biurokracji, 
marnotrawstwa grosza publiczne­
go-
katastrofalnego zadłużenia, 
ucieczki przed niezależną kontrolą
obywatelską,
subsydiowania organizacyj żydow­
skich,
niespotykanego zaiydzenia Często­
chowy,
zwiększenia wpływów żydowskich 
i t. p. szkodliwych naleciałości. 
Narodowy Klub Radziecki, za któ­

rym wypowiedziało się polskie społe­
czeństwo, rzucając na listy narodo­
w e 80 proc. swych głosów, nie może

wziąć na siebie odpowiedzialności za 
wybór takich ludzi.

Radziecki Klub Narodowy stwier­
dza przy tym, że obecna Rada Miej­
ska w drugim roku swego istnienia 
nie ma wogóle prawa wyboru prezy­
denta, dlatego:

a) że przez unieważnienie przy wy 
boracb w 4-ch okręgach list narodo­
wych, na które padły tysiące głosów. 
Rada Miejska nie odpowiada fak­
tycznemu układowi sił społecznych,

b) że, według obowiązującej usta­
w y samorządowej (art, 50 ust. 7} wła­
ściwy termin wyboru prezydium mia­
sta upłynął przed pół rokiem.

Zważywszy powyższe, Narodowy 
Klub Radziecki oświadcza, że w ze­
braniu wyborczym dnia 19 b . m. u- 
czestniczyć nie będzie. Kategorycz­
nie sprzeciwia się i protestuje prze-

Częstochowa, w  listopadzie

ciw  przeprowadzeniu przez obecną 
Radę Miejską wyborów prezydenta i 
wiceprezydenta i  ponownie żąda w 
imieniu swych wyborców:

1) rozwiązania obecnej Rady Miej­
skiej,

2) rozpisania nowych bezstron­
nych wyborów, które zapewnią mia­
stu wybór godnych zauiania ludzi do 
Zarządu m. Częstochowy",

List ten, hędący wyraźnym stwier­
dzeniem zdecydowanej i bezkompro­
misowej walki o  narodowy samorząd 
odbił się żywym echem w  społeczeń­
stwie częstochowskim.

Rozumie ono bowiem dobrze, że 
tylko i wyłącznie rządy na ratuszu 
częstochowskim sprawowane w  imię 
narodowej idei, zapewnić mogą mia­
stu należyty ustrój.

S.

„ Q f  ary“ na hiszpańska ko  i m a
zbierają socjaliści w W arszaw ie

Od jednego z Czytelników otrzymuje­
my pismo treści następującej;

„Zwracam się do Pana Redaktora w 
sprawie zbiórek pieniędzy na hiszpań­
skich komunistów, przeprowadzanych 
m. in. przez działaczy Związku bruka­
rzy (Kacza 7), pozostającego pod wpły­
wami P.P.S.

Działacze tego Związku grasują na te­
renie magistrackim. W  dn. 14 b. m, po 
wypłacie w I-szym oddziale VlI-go wy­
działu technicznego magistratu, gdzie 
pracuję jako brukarz, zbieracze ci i mnie 
zaatakowali, abym złoiył „ofiarę”  na 
„rządowych towarzyszów w Hiszpanii" 
Oczywiście nie dałem, ale zbiórki prze­
prowadza się nadal nachalnie.

Delegat robotników I oddziału niejaki 
Koc (brukarz) wraz z „delegatem Zwiąż

ku" od kilku już tygodni zbierali w  dniu 
wypłaty jakieś składki. Mówiono, że 
„to składki członkowskie". Okazuje się 
jednak, że zbierano pieniądze na hisz­
pańskich komunistów, narazie*' tylko 
wśród swoich, a teraz atakują i innych 
robotników we wszystkich oddziałach. 
Warto zaznaczyć, że robotnicy dają te 
„ofiary" dla spokoju, jak mówią, bo de­
legaci i członkowie Związku potrafią o- 
pornych szykanować podczas pracy: np. 
oskarżają przed „nadzorcą robót", że 
jest leniwy i nieposłuszny i t, p.

Proszę więo Pana Redaktora o poru­
szenie tej sprawy w piśmie, a może 
niecne praktyki i wyłudzame pieniędzy 
na komunę skończy się. Czyż nie ma 
komu zająć się tą sprawą?

sotiuliści i k o m r lś c i
OSezwa Stronnictwa Narodowego w  Poznaniu

T. zw. „Polska Partia Socjalistycz­
na" i klasowe związki zawodowe wy­
dały swoją odezwę przedwyborczą: 
Odezwa ta zwalcza tylko nas, Stron­
nictwo Narodowe, a nie zwraca się 
przeciw „sanacji", która doprowadzi­
ła do obecnej niedoli i nędzy ludu pol­
skiego. A  przecież to właśnie P.P.S. 
dopomogła w  maju 1926 roku do „sa­
nacyjnego" zwycięstwa w  Polsce.

Dziś, po śmierci „sanacji", P.P.S. 
chce na odmianę zaprzedać polski lud 
Żydom i komunistom. Zrobiła to  już 
raz tego roku w  Łodzi, Tam pod po­
krywką P.P.S, weszli do Rady Miej­
skiej komuniści i Żydzi. Stało się to 
dlatego, że dziś nie ma już różnicy po­
między socjalistami a komunistami. 
P.P.S. i związki klasowe to przednia 
straż komunizmu, ułatwiająca mu 
wejście do Polski.

A  czem jest komunizm?
Manią was płatni bolszewiccy agi* 

tatorzy, że komunizm to raj na ziemi- 
Wmawiają wam nawet, że stworzyli 
taki raj w  Rosji Sowieckiej. Nie mó­
wią wam tyłko, że w tym raju, według 
urzędowych sprawozdań sowieckich 
G. P. U., wymordowano w  czerezwy- 
czajkach komunistycznych tylko do 
roku 1923 dwieście sześćdziesiąt tysię 
cy  prostych żołnierzy, sto dziewięć­
dziesiąt trzy tysiące robotników, oraz 
osiemset piętnaście tysięcy chłopów,

Przy wód Z. Z. Z.
krym inalistą

Przed sądem apelacyjnym w W il­
nie toczył się proces odwoławczy 
Biernackiego Władysława Romana, 
czołow ego działacza ZZZ. na terenie 
Niemna i Lidy, oskarżonego o  kiero­
wanie wywrotową akcją, teror, gwałt 
i  poczynania rujnujące placówkę 
przemysłową i robotników. W  szcze­
gólności Biernacki przez swą działal­
ność na terenie robotuiczym w Lidzie 
i  Niemnie zrewolucjonizował robot­
ników i wywołał strajki w olbrzymich 
hutach szklanych Stollego i fabryce 
w yrobów  gumowych „A rdal". Straj­
ki te, poparte terorem, nosiły cechy 
akcji komunistycznej,

Na rozprawie okazało się, że dzia­
łalność Biernackiego była zgodna z 
instrukcjami i dyrektywami central­
nego biura ZZZ. Stwierdził to m, iti- 
jeden ze świadkó.w J. Szurig, sekre­
tarz generalny ZZZ. i naczelny redak 
tor „Frontu Robotniczego". Okazało 
się także, że „działacz" ZZZ. Bier­
nacki był karany w roku 1931 za ja­
kąś tam sprawkę aresztem, a w  dwa

i komunistą
Wilno, w 'Utopadzie.

łata później za dezercję. Razem ka­
rany był osiem razy w  przeciągu dzie 
sięciu lat. Poza tym był dwukrotnie 
zatrzymany za komunizm: raz w  Ło­
dzi przed jakąś manifestacją bolsze­
wicką i raz w Toruniu.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
apelacyjny uchylił wyrok pierwszej 
instancji, skazujący Biernackiego na 
3 łata więzienia. Władysław Roman 
Biernacki skazany został na karę 8 
lat więzienia, oraz po odbyciu kary, 
w obec kryminalnej przeszłości, ma 
być osadzony w  zakładzie dla niepo­
prawnych w  Koronowie.

W  stosunku do drugiego oskarżo­
nego, Malewskiego wyrok został za ­
twierdzony.

Proces Biernackiego zakończył się 
ostateczną kompromitacją i zdemas­
kowaniem roli ZZZ. w  polskim świę­
cie pracy. Komunizm, teror i szko­
dzenie interesom robotniczym przez 
tę organizację, stały się jasne i oczy­
wiste.

a w ięc nie żadnych „burżujów" czy
bogaczy.

Komisarze i  przywódcy socjal-ko- 
muny nie mówią wam tego, że gdyby 
Polska stała się komunistyczną, to za­
jęliby ją rosyjscy komuniści i Niemcy. 
Nie mówią wam przede wszystkim te­
go, że panami Polski i jej mieszkań­
cami zostaliby wtedy Żydzi, a was, ro­
dowitych Polaków, wysłanoby na Sy­
bir i na Sołowki. Nie mówią wam ży ­
dowscy kierownicy socjal-komuny, że 
w  Polsce komunistycznej każdy Polak 
stałby się niewołpikiem państwowego 
kapitału, nad którym nie byłoby żad­
nej kontroli. Obchodzonoby się z  wa­
mi* tak, jak się dziś obchodzi z robot­
nikami w  Rosji, to jest tak, jak z by­
dłem roboczym, a nie jak z woluymi 
ludźmi. Dziś przecież w  Rosji rozstrze 
liwuje się człowieka za każde głośniej 
sze słowo, rozstrzeliwuje go się tak, 
jak psa. Nie są tam bezpieczni nawet 
ludzie najbardziej dla komunizmu za­
służeni

Polaku! Jeżeli w  twych żyłach p ły­
nie chociaż kropla prawdziwej pol­
skiej krwi, a dałeś się obałamucić so- 
cjal -  komunie, to porzuć jej szeregi, 
odwTÓć się od jej judaszowej roboty. 
Dziś jeszcze czas na cofnięcie się. Nie 
daj Boże, abyś obałamucony przez k o ­
munistyczną zarazę, musiał walczyć w 
bratobójczej walce przeciw swym bra 
c fom. *ak, jak to słe dziś dzieje w  Hi­
szpanii.

Człowieku pracyl Uczęszczaj na 
nasze narodowe zgromadzenia przed­
wyborcze! Czytaj naszą prasę! W stę­
puj do Stronnictwa Narodowego, a 
przekonasz się, że tylko Stronnictwo 
Narodowe zapewni masom pracują­
cym chleb, pracę i sprawiedliwoś: 
społeczną. Głosuj na listy Stronni­
ctwa Narodowego!

Główny Komitet W yborczy 
Stronnictwa Narodowego w Poznaniu

l ESL I S  Z N A W C A ,  Ni e  LAIKIEM,

PIJ HERBATĘ 
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WARSZ. TCW. HANDLU HEI0MA,
A- Diugokęcki, W. Wrześniewski 
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Ażeby Żydzi emigrowali... ,
Wprowadzenie sprawy żydowskiej 

na teren międzynarodowy, jest nie­
wątpliwie rzeczą pożyteczną. Bo 
całkowite załatwienie tej sprawy jest 
możliwe tylko przez masową emi­
grację Żydów z krajów europejskich. 
Ażeby jednak Żydzi m o g l i  emigro-

•tc, .rzeba im poza Palestyną wska- 
- ’ ć terv*oria, na których by  się mo­
gli osiedlać w  większej liczbie i na 
których mogliby prowadzić znośny 
żywot.

Otóż znalezienie takich teryto­
riów na naszej ziemi i zorganizowa­
nie masowej emigracji Żydów na 
wielką skalę jest możliwe Ii tylko 
wysiłkiem międzynarodowym. Są 
dwie instancje, które taki wysiłek 
międzynarodowy zorganizować m o­
gą —  Liga Narodów i W. Brytania,

Zajęcie się sprawą żydowską jest 
bardzo właściwe dla Ligi Narodów. 
Zrodziła się ta instytucja w  lożach, 
a w ięc z  ducha żydowskiego; nie jest 
przydatna do załatwiania wielkich 
zagadnień międzynarodowych. Niech­
by przynajmniej oddala przed smut­
nym swym zgonem przysługę ludowi 
żydowskiemu.

W. Brytania jest swego rodzaju 
Ligą Narodów, silniejszą i wpływow- 
szą niż Liga oficjalna. Polityka an­
gielska jest tradycyjnie Żydom przy­
chylna, W  posiadaniu W . Brytauii 
jest Palestyna, której terytorium po­
siada dla polityki światowej angiel­
skiej bardzo doniosłe znaczenie. Te 
wszystkie względy powinny skłonić 
rząd angielski do czynnego zajęcia się 
rozwiązaniem sprawy żydowskiej.

Załatwienie sprawy żydowskiej 
przez masową emigrację Żydów z 
Europy jest tedy całkiem możliwe. 
Pod jednym wszakże warunkiem —  
trzeba, ażeby Żydzi chcieli emigro­
wać I

Ołóż pod tym względem sprawa
nie jest tak całkiem prosta. Są wy­
bitni Żydzi, którzy są zwolennikami 
opuszczenia Europy przez Żydów. W 
tym duebu wypowiedział się niedaw­
no w Warszawie p. Grunbaunt, tak 
myśli p. Żabotyński, podobno za tym 
oświadczył się p . Alfred Mond (lord ,

Melchett). Lecz większość przywód­
ców, a zwłaszcza masy żydowskie są 
przeciwne masowej emigracji. Chcą 
mieć wolność emigracji, lecz jedno­
cześnie gwarancję swobodnego życia 
i zarabiania w  krajach rozproszenia.

Mniejsza o  przywódców, do tych 
można trafić logicznymi argumenta-

. lecz masy przekonać się nie da­
dzą; są one konserwatywnie uspo­
sobione, na swój sposób przywiąza­
ne do ziemi, na której żyły pokolenia 
za pokoleniami.

Kto chce tedy, by  program emigra­
cji żydowo’  tej nie został martwą lii3- 
rą, by mógł się on wcielić w  życie, 
ten musi znaleźć sposób j.a to, by 
masy żydowskie skłonić do emigra­
cji. Stąd wynika, że istota zagadnie­
nia sprowadza się jednak do tego, co  
może -powodować masową emigra­
cję Żydów z Europy, a przede wszy­
stkim z Polski, gdzie są oni w naj­
większej ilości i  gdzie są najbardziej 
zasie * 1 iii,

I tu dochodzimy do sedna sprawy. 
Jedynym sposobem przekonania lu­
dności żydowskiej o  konieczności e- 
mtgracji jest stworzenie jej takich 
warunków życia w  Polsce, by emi­
gracja stała się dla niej jedynym wyj­
ściem. Jeśli Żydzi nie będą mieli w  
państwie polskim praw politycz­
nych, jeśli nie będą mieli możności 
zarobkowania, jeśli atmosfera życia 
moralnego stanie się dla nich nieznoś­
na —  wówczas dojdą do wniosku, że 
em5 grama jest rzeczą konieczną, do­
brą. a nawet doskonałą.

Stąd wynika, że projekt międzyna­
rodowego zorganizowania emigracji 
ludności żydowskiej w Europie b ę ­
dzie tylko wówczas projektem real­
nym i sensownym, jeśli w  Polsce bę­
dzie się dalej rozwijała i rozrastała 
akcja wszczęta i prowadzona przez 
obóz narodowy, akcja zmierzająca do 
ograniczenia praw politycznych Ży­
dów  i do' samodzielności gospodar­
czej narodu polskiego. Co więcej —■ 
ta akcja jest rzeczą najważniejszą, ta 
co  będzie zrobione na terenie mię­
dzynarodowym, może być li tylko jej 
uzupełnieniem.

Popłoch w szkołach śląskich
Na terenie śląskich szkół średnich 

pojawiła się w  ostatnim czasie komi­
sja rzekomo z poręki ministerstwa 
W . R, i O. P. i tutejszego wydziału 
celem badania młodzieży szkolnej, 
chłopców i dziewcząt w wieku doj­
rzewania, a w ięc w  okresie rozwojo­
wym. Przypuszczalnie chodzi o  zbie­
ranie materiałów celem wykazania 
bezpodstawności koedukacji. Komisja 
składa się z lekarzy i lekarek. Po w y ­
pełnieniu przez młodzież kwestiona­
riusza zawierającego naukowo może 
pożyteczne, ale dla dzieci, a zwłasz­
cza dziewcząt, nieprzyjemne pytania 
żąda się, aby młodzież stawała w  gru­
pach zupełnie bez ubrania przed ko­
misją składającą się z mężczyzn i ko­
bit t Młodzież wstydzi się i wzbran*a 
przed takim niezwykłym dla niej ba­
daniem —  i niektórzy chłopcy i  dziew 
czeta uciekają. Chłopcy nawet, uwa­
żając badanie w  ten sposób dokony- 
w m e za rzecz niewłaściwą, przycho­
dzą wbrew poleceniu w kostiumach

Katowice, w  listopadzie, 
kąpielowych. W obec rodziców żalą 
się na to, że komisja nie tylko nie li­
czy się z  ich wstydliwością, ale im 
jeszcze daje nagany za fałszywą 
wstydliwość.

Rodzice oburzają się i  zaczynają 
zakazywać swoim dzieciom stosowa­
nia się do poleceń komisji —  która 
broni się autorytetem ministra.

Czy to wszystko jest konieczne? 
Czy nie można badań, może pożytecz­
nych, a może tylko jak tyle innych 
ankiet powiększających zaspy zapi­
sanej bibuły, przeprowadzić w  sposób 
więcej taktowny i liczący się z  uczu­
ciami dzieci? Przypuszczaćby należa­
ło, że komisja rzeczoznawców wje, iż 
młodzież w  tym właśnie wieku od ­
znacza się wzmożoną wstydliwością i 
wrażliwością. Czy w tej komisji nie 
mn pedagoga, który by na tę stronę 
sprawa idzie na rachunek minister­
stwa, które dając zgodę na badanie, 
nepewno nie miało zamiaru wywoła­
nia takiego efektu. (K.A.P.).

Wyborcze zebranie Rady Miejskiej
w Częstochowę

nie odbyło się
Częstochowa, w  listopadzie

Wyznaczone na ub. czwartek ze - 
branie wyborcze rady nrejskiej, ce - 
łem dokonania wyboru prezydenta i 
wice-prezydenta m. Częstochowy, wy­
wołało duże zainteresowanie. W  za - 
wiadomiemach zaznaczone było, iż ze 
branie wyborcze zostaje zwołane na 
skutek pisemnego żądania 12-tu pp. 
radnych. '

Do wyjaśnienia przedwyborczej sy­
tuacji przyczynił się znany list otwar 
ty Narodowego Klubu Radzieckiego. 
List ten poza umotywowanym oświad 
czeniem. że Klub ze względów zasad 
niczych nie weźmie udziału w zebra­
niu wyborczym, wymienił zarazem 
dwie wchodzące w rachubę kandyda­
tury na stanowisko prezydenta m. 
Częstochowy, a to dotychczasowego 
prezydenta z nominacji p. K. Motała 
oraz prezydenta m. Zawiercia p. J.
Szczodrow skiego.

Zebranie, wyznaczone na godz. 8

m, 30 wiecz., otworzył o  godz. 9 m. 15 
p. prezydent K. Motał w obecności 34 
pp. radnych, a więc: 13-tu z  Polsk. 
Bloku Gosp., 12-tu z PPS., 8-roiu z 
KI. żydowskiego i 1 z Ch. D, Klub Na 
rodowy zgodnie z oświadczeniem nie 
przybył na zebranie.

P. prezydent Mota! zło iy ł krótkie 
oświadczenie, że zebranie nie zostało 
zwołane zgodnie z obowiązującymi 
przepisami z  winy jego przeoczenia, 
to też zebranie nie jest zdolne do do­
konania aktu wyborczego i jako nie­
formalne zostaje odwołane. Jedno - 
cześnie p. prezydent przeprosił rad- 
’vch za przeoczenie * zawód.

Na tym zebranie zakończono. Nie 
zostało jednak ściśle wyjaśnione, na 
czym polegało uchybienie regulamino 
we, powodujące nieprawomocność po 
siedzenia, ponieważ nikt w tej spra­
wie głosu nie zabrał
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Żyd zi w  wpiewódzlwie libelskiem
SPADEK PROCENTOWY ŻYDÓW

W edług spisu z  r. 1921, woj. lubel 
skte, na ogólną ilość 2.087.951, posia­
dało 287.639 Żydów, co stanowiło 13,8 
proc. W  r, 1931, liczba ludności wzro 
sla do 2.464.938, a Żydów do 315.338, 
wskutek czego odsetek ludności ży - 
dowskiej spadł do 12,8 proc.

ZNACZNY WZROST LUDNOŚCI 
ŻYDOWSKIEJ NA WSI 

Jeśli weźmiemy oddzielnie ludność 
miast i wsi, to znajdujemy w r. 1921 
w  miastach 248.743 Żydów, co stano­
wiło 49 proc. ogółu ludności miejskiej, 
a w r. 1931 tylko 189.565, czyli 44,1 
proc,^ Lłczba ^ydów więc w miastach 
spadła absolutnie o 59.178 i procento 
wo o 4,9 proc. Natomiast ogromnie 
zwiększyła się i absolutnie i procen - 
towo ludność żydowska na wsi. Bo, 
kiedy w  r. 1921, liczono tej mniejszoś 
ci w gminach poza miastami tylko 
38.896, co stanowiło 2,4 proc. ogółu 
mieszkańców wsi, to w  r. 1931, cyfr? 
ta podniosła się przeszło w trójnasób, 
doszła do 124.775 i wynosiła 6,2 proc. 
całej ludności wiejskiej.

Pod tym względem woj. lubelskie, 
jak się zdaje (wyniki ze spisu 1931 r. 
jeszcze nie dla wszystkich woje­
wództw zostały opracowane), o wiele 
wyprzedziło wszystkie inne wojewódz 
twa, gdyż nigdzie nie daje się zauwa­
żyć tak raptowna i tak silna penetra 
cja żywiołu żydowskiego na wies'.

Rozpatrując poszczególne powiaty, 
widzimy, że najbardziej powiększyła 
się ludność żydowska na wsi pow. pu­
ławskiego, gdzie w r. 1921 było jej 
1,147 dusz, co  stanowiło 1 proc., a w 
1931 —  16.870, czyli 10.6 proc. Jest 
to  najwyższy odsetek źydostwa ze 
wszystkich powiatów całej Polski. W  
pow. krasnostawskim żydostwo w  tym 
okresie 10 lat wzrosło x 2.778 na 
10.184, czyli z  2,8 proc. na 8,2 proc. 
W  pow. lubelskim (bez miasta Lubli­
na), z  1*917 na 12.049, czyli z  1,5 proc- 
na 7,4 proc. i t. d.

W  STOLICY W OJEW ÓDZTW A  
Przy opracowywaniu wyników spi - 

au z  r, 1931, uwzględniono oddzielnie 
miasta, liczące ponad 20 tys. ludności, 
a więc: Lublin (112.285 m.), Siedlce 
(36.931), Chełm (29.074) i  Zamość 
(24.241).

Miasto Lublin Hczyfo w r. 1931 —  
71,542 katolików, 38.937 czyli 34,7 
proc. tałmudystów i „innych”  1.717, 
Pod tą ostatnią rubryką należy rozu­
mieć przeważme ludność prawosław - 
ną, z  niewielką domieszką ewangeli­
ków i sekciarzy. W  r. 1921 liczono w 
tym mieście 514 prawosławnych, 593 
ewangelików, 261 marjawitów i 14 
habtystów. Na skutek jakiegoś dzi - 
wacznego pomieszania pojęć, całkiem 
niezrozumiałego w poważnej instytu­
c ji państwowej, do „innych wyznań 
chrześcijańskich", zaliczono „57 gre­
ko - katolików", a więc, co do wyzna­
nia, po prostu katolików, ale obrząd­
ku wschodińego.

Pomiędzy wyznawcami religii ży - 
dowskiej, a poczuwającymi się do ży­
dowskiej narodowości w  r. 1921 zacho 
dziła większa różnica, jak zresztą na 
całym obszarze Polski we wszystkich 
miastach i droinach. aniżeli w r. 1931. 
Więc z ogólnej liczby 37.337 talmudy 
stów przvznalo ri** do żydowskiei na­
rodowości w  r, 1921 —  34.537. W  r. 
zaś 1931, z 38 937, radeklarowato ję­
zyk żydowski, ia1-n ojczysta*— 38 001, 
Czyli, ie  w r. 1921 przyznało się do

narodowości nie żydowskiej, a więc, 
prawdopodobnie do polskiej 2,800, a 
w  r. 1931 już tylko 936,

S IE D L tE '
Siedlce w ciągu omawianego 10-le - 

cia wzrosły z  30.676 na 36.931 miesz­
kańców. Żydowska ludność w tym sa­
mym okresie powiększyła się z 
14.685 tylko bardzo nieznacznie, bo 
na 14.793. Z  pośród nich w  r. 1921 do 
narodowości polskiej przyznało się 
548, a w r. 1931 już tylko 192. W  od­
setkach, stanowili Żydzi w Siedlcach
47.4 proc. w  r. 1921 i  40,1 proc. w r. 
1931. Zmniejszenie odsetka tej mniej 
szóści było wynikiem szybszego wzro 
stu ludności chrześcijańskiej i czę - 
ściowo emigracji Żydów.

W CHEŁMIE 
Chełm z dawien dawna należał do 

najhardziej zażydzonych miast Lubel­
szczyzny. Dużą rolę odegrały tu spe - 
cjalne warunki polityczne, które zro­
biły z  tego miasla ośrodek najwięk - 
szetfo ucisku elementu katolickiego i 
polskietfo, Władze carskie, aczkol - 
wiek oficjalnie występowały zawsze 
przeciwko Żydom, jednakowoż ich 
oooieraty wszędzie tam, gdzie można 
było ich używać za narzędzie rusyfi­

kacji, To też Żydzi chełmscy, o  ile 
wypierali sią żargonu i narodowości 
żydowskiej, przyjmowali język rosyj 
ski, podczas gdy w podobnych wypad 
kach współwyznawcy ich w b. Kongrt 
sówce, za wyjątkiem t, z  w. „Rusi 
Chełmskiej" i północnych powiatów 
Suwalszczyzny, pomimo całego prze • 
śladowania języka i kultury polskiej 
uważali jeszcze za korzystniejsze po- 
Tri.no to przyznawanie się, chociażby 
po cichu, do polskości.

Spis w  r. 1921 wykazał przy 23 221 
mieszkańcach, 12.064 tałmudystów, z 
których 2.Ó82 przyznało "ię do nieży - 
dowskiej narodowości, W  r. 1931, lud 
nosć ogólna wzrosła do 29.074, z  cze­
go tałmudystów było 13.537 i tylko 93 
nie podało języka żydowskiego, jako 
ojczystego. Odrctck Żydów w r. 1921 
wynosił 52,5 proc., a w r. 1931 —
46.5 Proc,

W  GRODZIE ZAMOYSKICH
Zamość liczył w  r. 1 -*21 —  miesz - 

fcańców 19.023 i w tem Żydów 9,333, 
czylj 4 ° * proc. a w r. 1931 —  10.265 
Żvdów in  2 '7 4 1  mieszkańców, czyli 
42,3 proc. W  r. 1921 do narodowości 
nieżvdowslriH przyznało się 367, a w 
r. 1931 —  328,

Z a  w śe !e
Każdy obywatel w  Polsce skarży 

się na nadmiar obchodów, świąt, uro­
czystości, wywieszania chorągwi 
Przez ten nadmiar zagubił się niema! 
zupełnie charakter uroczysty, od -

KAŻDY GROSZ 
ZŁOŻONY NA KONTO P.K.O. 

Nr. 70,200 
PRZYNIESIE ULGĘ 

B E Z R O B O T N Y M

Lecażydowtketzuby
czwartek okofo godi, 9-e), do 

antykwariatu i księgarni p, f. „K. Fiszler 
i Syn" przy ul. Świętokrzyskiej ID, przy­
szło 4-ch młodych mężczyzn, z których 
2-ch — w czapkach studenckich. 'Dwaj 
wyjęli z pod palt rurki gazowe, którymi 
pobili syna właściciela księgarni, 42-let- 
niego Berka, (Górskiego 6).

Następnie jeden ze sprawców rzucił 
butelkę z cuchnącym płynem, która u - 
padła 1 pękła. Ranny wybieg za ucieka - 
jącymi, którzy ror1 iegli się w obie stro­
ny, Wszczął również alarm i Fiszler (oj- 
ciecl, stojący na progu skleou. Jednego 
i  uciekających w stronę ul. Marszałkow­
skiej, ujał policjant, .będący przed skle­
pem L.OP.P., drugiego pochwycił do­
zorca jednego z pobliskich domów. — 
Przed domem świętokrzyska 4, ncieka;ą- 
cy rzuci! rnrkę, rozbij'aiąc szybę wysta­
wową w antykwami i księgarni Pow­
szechnej Hersza Janasza, (szyba wartoś 
ci 250 zł., ubezpieczona).

Inny ar-rawca rzucił bombę cuchnącą 
na chodnik przed magazynem p. !. ,.De- 
Wi'". 'Świętokrzyska 1-3), właściciel Da 
wid Wassersztand. Sprawcy uczynili to 
w tvm celu, ażeby wywołać popłoch i 
odbić zatrzymanych. Przeprowadzono 
ich do I kom's.. gdz.e okazało się, że są 
to studenci S. G. G. W.. Ranny W okoli­
cę lewej skroni Fiszer f$yn), pojechał 
do ambulatorium Pogotowia, (k).

Na usługach żydowskich firi i
Ciężkie położenie gospodarcze wszy­

stkich państw, w  którym znalazła się i 
Polska, zmusza je do stosowania naj­
bezwzględniejszej autarlcii (samowystar­
czalności) ekonomicznej.

Ograniczenia dewizowe, wprowadzone 
ostatnio u nas, nadają naszemu handlowi 
zagranicznemu formy częstokroć przy­
musowej kompensacji.

Istnieje u nas —  jak wiadomo — Pol­
ski* Towarzystwo Handln Kompensacyj­
nego, którego zadaniem jest, a przynaj­
mniej powinno być, racjonalne rozdzie­
lanie kontyngentów eksoortowych.

Tymczasem Towarzystwa tego, mimo 
szumnego przymiotnik* tytułowego, — 
bynajmniej nie można nazwać „polskim’ , 
ponieważ pozosta!e ono pod całkowitym 
wpływem żydowskim.

Podobno .dyrektorem" w  tym towa­
rzystwie jest niejaki Żyd Srebrny, k tó­

ry, jeśli przyznaje firmom polskim — to 
jakieś nikłe kontyngenty, gros zaś 
najlukratywniejazycb przydziałów otrzy­
mują żydzi.

Poza tym, wówczas kiedy żydowskie 
lirmy, z tytułu transakcji kompensacyj - 
nych, są regulowane przez Towarzystwo 
Kompensacyjne niejednokrotnie po 2 ty­
godniach —  firmy polskie zmuszone są 
wyczekiwać na wypłatę —  miesiącami, 
a często i pół roku.

Są to wprost oburzające metody, sto­
sowane przez Towarzystwo, które powo 
łane zostało i popierane jest przez rząd 
dla ułatwienia eksportu przede wszyst­
kim rdzennie polskim przemysłowcom
—  tymczasem Polacy napotyka;ą na naj­
rozmaitsze utrudnienia ze strony Żydów
— taK pod względem samego eksportu 
Jak i wskutek zamra polskiego ka­
pitału obrotowego. (P. A. N.)

ś\ jętny, manifestacyjny tych obch o­
dów. Nie ma już w  Polsce prawdzi • 
wych świąt narodowych, są tylko ga­
lówki, urządzane przez władze we­
dług jednolitego szablonu. Galówki 
nudne i sztywne. Przeciw tej mnogoś­
ci „świąt" występuje wileńskie „S ło­
wo” , widząc w  nich słusznie nie tylko 
udrękę dla obywatela i dla władz, któ 
re „ciągle muszą celebrować” , ale 
także „źródło infekcji myślowej"... 
Bo na takich „uroczystościach"

„nie obywa sie bez 5 albo 7-miu prze­
mówień w tvch przemówieniach nie wol­
no mówić zbyt fachowo, technicznie nau 
czające, bo ani m ejsce, ani audytor um 
nie są pole mu, nie można lakźe mówić 
po!em:cznie. krytycznie, bo to uroczy­
stość. a nie dysku*1*, nie można się 
wdawać w  szczegóły, nie można mówić 
zbyt oryginalnie, ani też odbiegać od 
tematu.

Cóż więc pozostaje? Oto ograniczeń e 
przemówień1 a do ogólników, do c;ąg1e 
tych samych frazesów, do wałkowno a 
nie tyle tematów co wyrazów: państwo, 
społeczeństwo, dobro publiczne1.
_ Jesteśmy steroryzowani tą nawał­

nicą frazesów, „myśl nasza przestaje 
mieć odwagę wyrwać się z ich koła". 
Ta frazeolorfia natrętna i nudna

,-iest źródłem infekcji moralnej dla 
społeczeństwa, To te obchody z ich orry 
musowym gadulstwem tą iednym ze źró­
deł dlaczego w Polsce nie mówi, nie 
myślj sie, me msze realnie, życiowo praw 
dziurę, nai upalnie, prosto a i mówi *:ę i 
usze i cona;gorcze< myśli w sooaóh wy- 
krygowany 5 banalny, wykręcany j sza­
blonowy zarazem jed-nym słowem mvi(!i 
sie j mów-: frazesami”.

To wszystko prawda. A le widocz - 
nie „uroczystości" te należą do sfylti 
życia oomąiowetfo. Nie usunie się ich 
artykułami Trzeba nadać nową, głęb­
szą treść ideową życiu polskiemu; wte 
d’ » dopiero powstaną nowe formy ma­
nifestowania lej treści w  obchodach i 
uroczystościach.

Jarm ark bez Ż y d ó w
Wysokie Mazowieckie jest mia- I dzenia drzewek ulicznych dla bet-

steczkiem napół żydowskim — jak 
zresztą wszystkie miasta i osiedla 
,aszych stron

Ponieważ środek miasta, rynek, o- 
raz główniejsze ulice są niemal cał­
kowicie zamieszkane przez Żydów, 
przeto miasto ma wygląd nawskroś 
żydowski Żydzi tutaj od dawien Jaw 
na zmonopolizowali wszelaki handel; 
uważali bowiem, że tylko oni mają 
wyłączne prawo do handlu, inni — 
t.i goje, którzy mogą pracować na roli 
lub trudnić się rzemiosłem. Od kilku 
lat prawo to zostało naruszone.

Polacy, przyciśnięci biedą, zaczęli 
zakładać stragany i  zklepy, zaczę’ i 
konkurować z  Żydami. Uświadomio­
na ludność szybko poparła twoich. 
Taki stan rzeczy rozgniewał Izraela 
i gniew swój Żydzi wyładowali na 
jednym jarmarku, ale dostali wtedy 
rzetelną odprawę.

Dzień 9 listopada r. b. byl dniem 
przełomowym w  dziejach naszego 
nrasteczka, bo jarmark w  tym dniu 
by ł po raz pierwszy bez udziału Ży­
dów,

Żydzi * ztraganiarze nie przyjechali 
wcale, miejscowi zostali w  domu- 
W iększe sklepy żydowskie były calv 
dzień zamknięte i nie handlowały. 
Ulica Berka Joselewicza, w  100 proc 
zamieszkana przez Żydów, była z obu 
stron wjazdu szczelnie zabita deska­
mi, jako też i różne żydowskie zaułki.

Starosta miejscowy wydał zarzą­
dzenie odbierania lasek gospoda­
rzom udającym się na jarmark. O gro-

pieczeństwa zastały usunięte. Fur­
manki skierowano na targowisko po 
za miastem. Wszystkie domy żydow­
skie miały nowe okiennice, a niektó­
re okna były poprostu zabite deska­
mi. Zwiększone oddziały policji sztur 
mowej z  Białegostoku posiadały hal- 
my i maski gazowe.

Nadmienić należy, że policja z god­
nością się zachowała, ograniczała się 
jedynie do utrzymania porządku. 
Młodzi Stron. Narodowego w spokoju 
wskazywali sklepy chrześcijańskie 
opieszałym Polakom. Widziało »ię w 
całym mieście polskie twarze kupują­
cych i polskie stragany, które zu­
pełnie zadawalająco obsłużyły kupu­
jących. Ze strony żydowskiej nie było 
żadnych prowokacyj.

Nic w ięc dziwnego, że jarmark od­
bywał się w jak najlepszym spokoju.

Niech w  każdym dniu targowym 
sklepy żydowskie będą zamknięte, a 
miejsca żydowskich straganiarzy zaj­
mą Polacy, spokój i porządek w na- 
•zych stronach będzie wzorowy. Lud­
ność nasza dostatecznie uświadomio* 
na, chce popierać tylko swoich, jedno­
cześnie z przeludnionych wsi chce e - 
migrować do miast.

Jeśli zadość uczyni się żądaniom 
polskich mas, to sprowadzanie policji 
na jarmarki będzie niepotrzebne, w i­
zyty p, premiera w  naszych stronach* 
jako n;ebezpiecznych, będą zbytecz­
ne, a ciągłe delegacje i konferencj« 
Żydów po ministerstwach ustaną.

POLIKARP.

B. m arszałek Szymański przeciw Żydom
Że stanowisko polskich akademi - 

ków spotyka się z  powszechnym u- 
znaniem, dowodem tego jest list b. 
marszałka Senatu J, Szymańskiego, 
honorowego prof. Uniwersytetu St. 
Batorego. Prof. Szymański, słynny o- 
lculista, z  przekonań sanator i —  jak 
sam się nazywa — filosemita, pisze w 
„Słowie” ;

„Żydzi nie chcą zrozumieć, ie  mieaz- 
ka:ąc w Polsce, stanowią jednak dia­
sporę t. j’., że są odrębnym elementem 
rasowym i duchowym, z którym współ­
życie może ułożyć się tylko na tle wza­
jemnego porozumienia, z jednej strony 
zaniechanie agresywności, a z drugiej — 
tolerancja.

Tupet i narzucanie swej woli polskie­
mu społeczeństwu, od którego otrzyma­
ło się orawne równouprawnienie, może 
dać tylko ujemny dla Żydów rezultat, 
który oby się nie zakończył zmianą pra­
wnego ich stanowiska przy pierwsze* re­
formie Konstytucji, ponieważ przy chro­
nicznym wrogim stosunku do Polaków 
mogą być po traktowani jako cudzoziem-
cy-

Zwrecam się do Żydów z tym ostrze­
żeniem jako Hloscmita, ponieważ okreś­
lenie to odpowiada memu nsstrojo. 
wi psychicznemu, w głębokim przekona­
niu, ie  nie stwarzanie trudności we 
współżyciu na ziemi polskiei będzie za­

równo dla nich, jak t dla na* Polaków 
pożytecznie sze-

Agresywność Żydów na włzystklch' 
polach daje się hardzo silnie we znaki 
Polakom, niestety wciąż napotykałeni 
się na nieustępliwość czy to w poli­
tyce, czy to w aprawach społecznych ». 
nawet w  stosunku osobistym wskutek 
czego książka „Sprawa żydowska”  Stud 
nickiego nie przedstawia mi się w świet­
le antysemickiego pamfletu, za jalci ją 
uważają Żydzi, ale realnym sprawozda­
niem.

Studenci Żydzi Uniwersytetu Wileń­
skiego zrobiliby odruch bardzo pożytecz­
ny dla oicb i wszyttkich studentów zgła­
szając deklarację do władz uniwersytcc 
kich wyrażającą zgoda na oddzielne sie­
dzenie na ławkach. Byłoby to wyjście ko 
rzystne dla obu stron, bo łagodziłoby w* 
śnie kończyłoby incydent, który przee 
przeciąganie spowodu!e tylko rozgory. 
cienie i niekorzystne dla Żydów do nich 
zniechęcenie. Przecież Rektor nie może 
wydać zarządzenia wykraczające poza 
łamy obyczajów akademickich i nie da­
jące się wtłoczyć prawnie w  ramy kon­
stytucyjne".

A leż przeciwnie, może je wydać! 
Pomieści się ono doskonale w ramach 
Konstytucji. To tylko uprzedzenie, 
narzucone przez Żydów i ich przyja­
ciół, każe widzieć w osobnych ła w ­
kach dla akademików żydowskich na­
ruszenie Konstytucji.

O O  A l ś M I W M S T R A C J M
Uprzejmie prsimy Sz. Prenumeratorów tygodnika o  wcześniejsze wpłacanie abonamentu za miesiąc 

grudzień przekazem rozrachunkowym, który poniżej zamieszczamy.
Przekaz ten należy starannie wydąć, wypełnić i przesiać nam należność za pośrednictwem urzędu 

pocztowego.

U a±da z io to n k a , na u h eję
Stron n ictw a \a rod  ow e g o ,

prM.ybti±a c ię  d o  P olsk i IHaroi*owe$
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j*AT)Y W -A ROLNIKÓW

Niech sie wieś rozdrabnia...
Niech się wieś rozdrabnia i jeszcze 

raz rozdrabnia... ale niech chłop nie 
idzie do miasta i nie bierze się do 
handlu, bo to byłby rabunek —  pisa­
ło  niedawno jedno z pism żydow­
skich.

W  tym samym czasie „pionier 
spółdzielczości rolniczej", p. Zyg­
munt Chmielewski, w  czasopiśmie 
spółdzielni rolniczych z „uśmiechem 
politowania" pisał o  straganach za­
kładanych przez chłopów, zalecając 
w si trzymanie się tylko i  jedynie spół­
dzielczości.

No ale spółdzielczość dla przelud­
nionej wsi to trochę za mało, trzeba 
było  coś jeszcze dla niej wymyślić na 
odczepne. I znowu „pionier spółdziel 
czości", p. Zygmunt Chmielewski, w 
tym że „Czasopiśmie" podaje gotowy 
program uszczęśliwienia wsi polskiej. 
O to w  artykule „W ołajm y o reformę 
rolną" żąda ni mniej ni więcej, tylko 
„stworzenia miliona, wyraźnie milio­
na nowych gospodarstw i osadzenia 
na nich bezrobotnych ze wsi.

Żeby zaś „stw orzyć" milion gospo­
darstw, p. Z. Ch. proponuje rozpar- 
celowianie wszystkiej zierd dwor­
skie jponad 50 ha. Pięknie, ale czy 
wystarczy ziemi dworskiej dla ob ­
dzielenia miliona nowych gospo­
darstw? Dotychczas przypuszczano 
powszechnie, że nie wystarczy, ale 
p. Z. Ch. znalazł na to sposób i pro­
ponuje „stwarzanie" gospodarstw o 
przeciętnej powierzchni 4 ha, No i 
milion, cały milion będzie jak ulał.

A  jeżeli nie wystarczy po  4 ha, bo 
ze  statystyki wynikałoby, że w iel­
kość kolonii nie mogłaby przenosić 2 
i  p ó ł ha, to też małe zmartwienie. 
N ow e gospodarstwa mogą b yć małe, 
jak najmniejsze, jako że dane Insty­
tutu Naukowego w Puławach wyka­
zują, że im mniejsze są gosoodar- 
stwa, tym większy przynoszą dochód 
z  hektara. A  w ięc należy podzielić 
ziemię dworską na milion gosoo- 
darstw, choćby po 2 ha, wtenczas do­
chodowość rolnictwa wzrośnie ogro­
mnie.

Zresztą, tworzenie miliona gospo­
darstw może byłoby troszeczkę ryzy­
kowne, ale „stw orzyć" możnaby wie­
le milionów, gdyż „stwarzać" można 
z  niczego. Należy w ięc co  prędzej 
dać p.‘ Z. Chmielewskiemu szerokie 
pełnomocnictwa, niech „stwarza" 
miliony nowych gospodarstw.

A le p. Z. Ch. nie chodzi o „stwa­
rzanie", jeno o zwyczajne dzielenie, 
czyli rozdrabnianie ziemi na drobne I 
parohektarowe parcelki. Nie kon- 
tentując się istniejącymi dwoma 
milionami z górą gospodarstw karło­
watych, chciałby Polskę uszczęśliwić 
jeszcze jednym milionem karzełków. 
Byle tylko jak najbardziej ziemię roz- 
drobić i podzielić, bo  to „zrodzi otu­
chę, pobudzi energię społeczną i 
•wzmoże miłość do państwa".,. Broń 
B oże zaś nie należy gospodarstw u- 
pefcnorolniać, „gdyż cienka warstwa 
zamożnych gospodarzy małe ma zna­
czenie dla obronności kraju".

Zadziwiająca zaiste zbieżność ha­
seł i zasad wysuwanych jednocześ­
nie przez prasę żydowską i  organ 
spółdzielczości rolniczej!

Z  jednej strony żydzi piszą: niech 
się wieś rozdrabnia i jeszcze raz roz­
drabnia..., a z drugiej strony pionier 
spółdzielczości rolniczej i ekswice- 
minister’ rolnictwa Rzeczpospolitej

Polskiej żąda rozdrobnienia reszty 
ziemi folwarcznej na milion maleń­
kich parcelek. Dla zaradzenia bez­
robociu na wsi, żydzi propagują wy­
właszczenie bez odszkodowania pol­
skiej własności ziemskiej oraz na­
tychmiastowe jej rozparcelowanie i 
„pionier spółdzielczości rolniczej" za ­
leca to samo. Zbieżność propozycji 
wysuwanych z jednej i drugiej stro 
ny jest uderzająca. Czyżby i  cele 
miały być takie same?

Następstwa takiej „reform y" łatwo 
przewidzieć. Tworząc milion nowych 
gospodarstw, utworzonoby jednocześ­
nie kilkamilionową armię nędzarzy 
z biedą mogących się w yżyw ić na 
drobnych parcelkach gruntu, o  ileby 
spłaty dłużne nie pochłonęły ich ni­
kłej produkcji. O zaspakajaniu prze? 
nich potrzeb kulturalnych nie warto 
m ówić; wystarczy utworzony świeżo 
Instytut kultury wsi. Trudniejsze za­
danie mieliby koloniści z odzieżą, alt 
ostatecznie, według wzorów rzeszow­
skich, pełni „otuchy" i energii spo 
łecznej, obdarowani ziemią bezrobot­
ni zimą mogliby przetrzymywać dzie­
ci w  workach sieczki, latem zaś m ło­
dym obywatelom może wystarczyć 
strój Adamowy.

Spółdzielczość rolnicza i  niewolni­
cza z  milionem nowych kolonistów

także nie miałaby wiele kłopotu. Od­
robinę soli, parę igieł, kilka metrów 
bawełnicy, kilka litrów nafty —  do­
starczy małorolnemu pierwszy z brze- 
ga żydek wzamian za parę kóp jaj 
i kilkanaście osełek masia. Spół­
dzielnie niewiele miałyby do roboty, 
ale za to w  sam raz byłaby to klien­
tela dla żydowskich kramarzy i  p o­
średników. Chyba w ięc propagowa­
nie przez organ spółdzielczy tworze­
nia miliona karłowatych gospodarstw, 
już choćby ze względów spółdziel­
czych mija się ze zdrowym rozsąd­
kiem i sensem.

Jakiż więc może być cel tego ro­
dzaju karkołomnych pom ysłów? M o­
że w  ten sposób chcianoby na jakiś 
czas powstrzymać parcie bezrobot­
nych ze wsi na miasta, powstrzymu­
j e  jednocześnie opanowywanie han­
dlu przez żyw ioł wiejski. A  jedno­
cześnie usunięto by definitywnie ze 
wsi raz na zawsze inteligencję rolni­
czą, oddając wieś całkowicie pod ko­
mendę rozmaitych pionierów i refor­
matorów. Dla pewnych czynników 
byłyby to  niewątpliwie zdobycze 
pierwszorzędnego znaczenia. Jeden 
tylko szkopuł, że precyzyjnie obmy­
ślany przez „pionierów" plan w  wy­
konaniu może zawieść sromo‘ n;e.

K , M.

Zwycięstwu adwokatów narodowców
w Poznaniu

W  niedzielę odbyło się doroczne ze 
branie Izby Adwokackiej w  Pozna - 
niu. Na zjazd przybyło około 400 a- 
dwokatów z Wielkopolski, Pomorza i 
częścj b Kongresówki.

Obrady zagaił ustępujący dziekan 
Rady Adwokackiej mec Wlazło. Na 
przewodniczącego zebrania powołano 
jednomyślnie dr. Mieczkowskiego z 
Poznania.

Ustępujący dziekan, adw. Wlazło, 
złożył wyczerpujące sprawozdanie z 
działalności Rady oraz zreferował no 
wy projekt o ustroju adwokatury w 
Polsce. Następnie dr. Stanisław Celi- 
chowski, delegat Izby Adwokackiej w 
Poznaniu do Rady Naczelnej w W ar­
szawie, złożył sprawozdanie z  jej dzia 
łalnośd.

Nad sprawozdaniami wywiązała 
się ożywiona dyskusja. W  głosach 
tych przebijała głęboka troska o  ży­
cie zawodowe adwokatów, zarówno 
pod względem kulturalnym, jak i ma­
terialnym.

W  wyniku obrad walnego zgroma­
dzenia obniżono roczna składkę człon 
kow*ką z 80 zł. na 60. Dalej załatwio­
no Łzereg poprawek regulaminów i 
przystąpiono do wyboru nowych 
władz.

W wyborach łych Narodowe Zrze-

O S T R Z E Ż E N IA
W  głośnej już dziś, tłumaczonej na 

wiele języków książce znakomitego 
biologa amerykańskiego dra A l. Car- 
rela p. Ł. „Człowiek, istota niezna­
na", można wyczytać następujące zda 
nie: „Człowiek nie jest w  stanie po­
dążać w  dzisiejszym kierunku now o­
czesnej cywilizacji, gdyż to sprowa­
dza jego degenerację. Braki inteligen­
cji stają się coraz bardziej powszech­
ne", A  ogólny wniosek tego autora, 
któremu nikt nie może odmówić kom 
petencji, jest ten, że albo człowiek 
zburzy dzisiejszą cywilizację przemy­
słową, albo ona go zniszczy.

Możnaby to" twierdzenie podtrzy­
m ywać nawet w dosłownym znacze­
niu niebezpieczeństwa, jakie dzisiej­
sze czasy stanowią dla życia ludz­
kiego. Mamy wszak statystykę, notu­
jącą dziesiątki i setki tysięcy ciężkich 
wypadków okaleczeń i śmierci przy 
pracy w  fabrykach i kopalniach, ma­
my dziesiątki tysięcy zabitych i po­
nad milion poranionych przez samo­
chody w  ciągu jednego roku.

Ta kategoria nieszczęśliwych wy­
padków jest szczególnie charaktery­
styczna przez to, iż wykazuje jasno, 
jak dalece życie ludzkie mniei się 
ceni, niż t. zw. interes produkcji. 
Rzecz jasna, iż mimo niebezpieczeń­
stwa, nie do pomyślenia jest zrezy­
gnowanie z samochodu, jako środka 
komunikacji. Nie o to też chodzi. Na­
tomiast jest nie tylko do pomyślenia, 
ale nawet powinno się samo przez 
się rozum i eć. że ustawodawca, licząc 
się z tym niebezpieczeństwem, powi­
nien jak najskrupulatniej chronić ży­
cie i zdrowie ludzkie. Tymczasem 
widzimy coś wręcz przeciwnego, nie­
słychaną wyrozumiałość, patrzącą 
spokojnie, jak np. w  Anglii na ponad 
tysiąc dzieci, zabijanych rocznie 
przez samochody na drogach publicz­

nych. Jak na „stulecie dziecka", to 
wcale nieźle.

A le cóż, opinia się nie burzy, bo 
jej kierowniczka, prasa, niechętnie i 
półgębkiem tylko o  tym pisze. Prze­
mysł samochodowy jest jednym z naj­
poważniejszych finansowo i wielkim 
dostawcą ogłoszeń, bez których ol­
brzymy prasowe istnieć nie mogą. W  
ten sposób dochodzi do tego, że usta 
w y tolerują nietylko te strony ruchu 
samochodowego, które stanowią o 
jego wartości gospodarczej, ale rów­
nież, wszelkie wybryki konkurencyj­
ne firm, prześcigających się w  na­
dawaniu swym wozom niepomier­
nych szybkości, „nagłego zrywu" i 
t. p. właściwości, które są przyczyną 
wielkiej części wpadków, a nie mają 
poza zaspokojeniem żądzy pędu, #ad 
nego istotnego znaczenia.

A le ostatecznie tego rodzaju ob­
jawy można uważać za przemijające 
5 m*eć nadzieję, że z czasem nastąpi 
odpowiednia poprawa. Nie byłyby to 
w ięc cechy nowoczesnej cywilizani, 
grożące człowiekowi zasadniczo. To 
też nie te sprawy ma dr. Carrel na 
oku, a czynniki, grożące degeneracją 
nie tylko fizyczną, lecz duchową Mo 
notonna i bezmyślna praca w  fabry­
kach i biurach, nienormalne życie w 
wielkich miastach i inne cechy na­
szej epoki sprowadzaią to, że „braki 
inteligencji statą się u ludzi coraz bar 
dziej powszechne".

Tę zasadniczą sprawę porusza je­
den z numerów cieszącego się poważ 
na opinią „Dodatku Edukacyjnego" 
„Times‘a". Czytamy tam o  zastrasza­
jącym wzroście liczby niedorozwinię­
tych i cofniętych w  rozwoju dzieci 
szkolnych. „Nasze szkoły, piszą tam, 
były pomyślane jako miejsca do nau­
czania normalnie inteligentnych dzie 
ci; dopiero teraz zaczynają sie one 
przystosowywać do przewagi dzieci
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cofniętych w  rozwoju". Aułor sfwier 
dza stanowczy upadek inteligencji i 
przewiduje powolną dekadencję rasy 
z tego powodu. AnkieJa, przeprowa­
dzona przez innego autora wśród kie 
równików szkół, potwierdziła te wy­
wody. W  jednym wypadku kierownik 
szkoły utrzymuje, że dwie trzecie 
dzieci stoją poniżej normy, inny oce­
nia, iż jedna trzecia jest stanowczo 
niedorozwinięta, a dyrektor szkoły w 
okolicy kopalń węgla powiada, że za 
nim tam przyszedł, nie przypuszczał 
nigdy, że może być tyle dzieci poniżej 
normy, ile znalazł w  swojej szkole.

Być może, iż częściowo te pesymi­
styczne sądy można przypisać dzisiej 
szej tendencji pedagogicznej częstsze 
go traktowania jako niedorozwinię­
tych takich dzieci, które dawniej u- 
znawanoby poprostu za nygusów i le­
czono odpowiednim natarciem uszu, 
co niewą+pliwie w  wielu wypadkach 
miało dobre skułki, ale to może tylko 
zmniejszyć rozmiar zła, nie zaś usu­
nąć cale zjawisko. Przeciwko takie­
mu optymistycznemu traktowaniu 
sprawy przemawia również wzrasta­
jący ogólny kłopot, jaki Anglia ma z 
niedorozwojem umysłowym nie tvlkc 
w  szkołach, lecz wogóle wśród lud­
ności. Opieka nad tego rodzaju pa­
cjentami wymaga fam coraz więk­
szych urządzeń i rozbudowy aparatu 
nadzorczego i opiekuńczego i stanowi 
coraz poważniejsze obciążenie bud­
żetu. I tu ludność nieraz się skarży, 
że biurokracja tej opieki niejedno­
krotnie przesadza i bierze pod swe 
skrzydła i nakłada rozmaite ograni­
czenia na łudzi, którzy w  życiu dają 
sobie dobrze radę, znaidują zajęcie, 
a nawet byli przyjęci do wojska (w 
Anglii armia jest jak wiadomo na­
jemna i kandydaci podlegają dość su 
rowemu egzaminowi). Jednakże nie 
można przejść do porządku nad cyfra 
mi, które mówią, że w  Anglii, klóra 
pierwsza weszła na drotfę cywilizacji 
industrialne) i wyprzędzda na niej np. 
N’emcv o  jakieś trzy pokolenia —  li­
czba nienormalnych umysłowo ma się 
do herby takich osób w N’emczech 
iak 25 do 15-łu, podczas. gdv w  kra­
tach roi n ie ró b  ła sama Ii^rhą snada 
do 3 lub 5 Pewno łe wschodnie kra­
in roln:c7e m*’a słałvs‘ ykę tnn!ej do­
kładna ale norównanie z  Niemcami 
jesł w;ele mówiące.

Jeżeli sobie przypomnimy niedaw­
no tu przytoczony referat na nauko­
wym zjeździe w  Londynie, kiedy zna 
ny lekarz mówił, iż z  widoku prze­
chodniów na ulicy, z ich napiętych, 
zatroskanych twarzy poznaje odrazu, 
z  jakim cierpieniem przyjdą nieba­
wem ci ludzie do jego gabinetu —  to 
utwierdzimy się w  przekonaniu, że 
dr. Carrel ma rację; albo my zmieni­
my sposób życia, narzucony nam 
przez cywilizację industrialną, albo 
ona nas zmoże.

Bzenie Adwokatów  orfnfosfo zdecydo 
wane zwycięstwo, przeprowadzając 
swoich kandydatów do wszystkich 
władz Rady,

Do Naczelnej Rady Adwokackiej w 
Warszawie wybrano dr. Piełrowicza z 
Gniezna. W  glofowaniu dr. Pietro- 
wtez otrzymał na oddanych 233 —  
169 głosów, gdy jeg o  kontrkandydat, 
adw. Osmólski —  69.

Zdecydowaną większością wybra­
no do Rady Adwokackiej kandydatów 
Narodowego Zrzeszenia. W /brani zo 
stali adwokaci: Koszewski Marian 
(193 głosy), Stanisław Korboński (221 
głosów), Roman Kuleczka (183 gło - 
sy), W iktor Nowak (187 głosów) —- 
wszyscy z Poznania, oraz adw. Stani­
sław Wrzyszczyński z Wągrowca 
(184 głosy).

Do komisji rewizyjnej wybrano 
przez aklamację dr, Opielińskiego, 
adw. Gaydę i dr. Rosnera. Do sądu 
dyscyplinarnego wybrano adw. Julia- 
nana Eborowicza z  Poznania, adw. 
Bernarda Ciszewskiego z Bydgoszczy 
i adw. Bronisława Robowskiego z Po 
znania.

Pod komec zebrania na ręce prezy 
dtum został złożony wniosek, pod1- - 
sany przez z górą 200 adwokatów, w 
którym domagają się oni zamknięcia 
list adwokackich i  aplikanckich dla 
Żydów,

Wniosek ten, zgłoszony przez adw. 
Bojakowskiego, w  imieniu Narodowe 
go Zrzeszenia Adwokatów brzmi:

„N iżej podpisani członkow ie Izby A - 
dwokackiej w Poznaniu wnoszą, aby 
W alne Zgromadzenie Izby zechciało u- 
chwalić co następuje:

Mając na uwadze;
a) że  z  dnia na dzień wzrasta dyspro­

porcja ilościowa pomiędzy adwokatami 
Żydami a adwokatami Polakami i że ad­
w okaci Polacy stają się mniejszością co­
raz bardziej znikomą,

b) że  rola adwokatury w  Państwie Pol 
akim maleje 1 zmniejsza się ustawicznie 
zakres jej oddziaływania, co  jest w bez­
pośrednim Związku Z faktem, znanym 
jnź całemu społeczeństwu, że w stolicy 
Państwa w ięcej niż co  drugi adwokat nie 
jest Polakiem a w Izbach Adwokackich
Krakowskie) 1 Lw «w 3M«j HoSÓ PolokOw
spadła do karykaturalnej liczby p o n i ­
żej 10 proc,,

c )  że  adwokatura ma być  w Polsce a 
mocy ustawy i tradycji współczynnikiem 
wymiaru sp-awiedlłwości, a  dla Narodu 
Polskiego przyrodzonego gospodarza 
Państwa —  nie jest oboietne, kto urze­
czywistnia, broni lub walczy o  prawa o- 
bywatela,

d) że  Polacy stanowią przeszło 2/3 
Ogółu obywateli Rzeczypospolitej i aby 
utrzymać istotną łączność i zrozumienie 
pomiędzy tymi obywatelami z  władzą 
państwową w  wypadkach, gdy są oni 
zmuszeni uciekać się do pom ocy adw o­
kata —  ów  rzecznik winien być P o la ­
kiem,

e ) źe  podobnie jak armia 1 jej korpns 
oficerski, j*k  administracja, magistratu- 
ra i organy bezpieczeństwa —  tak i pa- 
lestra jako całość —  b y  skutecznie słu - 
żyć interesom Narodu Polskiego i R ze -  
czypospolitej —  musi być polska z du - 
cha i  pochodzenia,

f) że  jak wszystkie powyższe względy 
wskazują —  jest koniecznością państwo­
wą zapewnienie polskiego charakteru 
adwokaturze a Polakom decydującego u 
niej stanowiska —

W ALNE ZGROMADZENIE IZBY PO­
ST A N A W IA : POLECIĆ RADZIE A DW O 
KACKIEJ W  POZNANIU, ABY OPRA ­
CO W A ŁA  I ZGŁOSIŁA IMIENIEM 
ADW O KA TU R Y D O  USTAW Y O U- 
STROJU PALESTRY WNIOSKI, ZMIE­
R ZA JĄ C E  D O  ZAMKNIĘCIA LIST 
A DW OKACKICH  I APLIKANCKICH 
W  CAŁYM  PAŃSTWIE DLA ŻYDÓW".

Wniosek fen przyjęły entuzjastycz- 
nie przez zebranych, przekazał prze­
wodniczący przyszłej Radzie do r o z ­
patrzenia. nie moPąc go poddać pod 
głosowanie ze względów formalnych-

Na zakończenie podziękowano dr, 
Mieczkowskiemu za przewodnictwo,

Zaznaczyć należy, że tegoroczne 
wybory miały po raz pierwszy charak 
ter bezkompromisowy i  jako takie 
wykazały wielki sukces listy narodo­
wej silną konsolidację adwokatury 
polskiej wokoło sztandaru narodowe­
go. a wreszcie wykazały bezwzględną 
klęskę sanacyjnego „Karpia".
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